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Święto naszej sojuszniczki
Takiem i sam em i jak  dla nas wiel- 

kiem i, krzepiącemu ducha św iętam i są 
dni 3-go M aja i i  i-g o  Listopada, tak ie
m i sam em i świętam i są dla zap rzy jaź
nionego i tysiącem  w ęzłów  zw iązanego 
z nam i narodu rum uńskiego dni io -go  
m aja i i-g o  grudnia. W  m aju obchodzi 
naród rum uński pam iątkę w yzw olen ia  
się z pod obcego panow ania, w  grudniu 
—  pam iątkę utw orzen ia  zjednoczone
go państw a rum uńskiego.

Św ięto m ajow e jest szczególnie d ro
gie każdem u R u m u n o w i, budzi b o
w iem  w  duszy jego cały ko ro w ó d  
przecudow nych  w spom nień i serce jegó 
napełnia uczuciem  radosnej dum y, że 
o to , dzięki o fiarom  i dzięki w ysiłkom , 
k tó rych  o jcow ie jego nie szczędzili dla 
dobra p rzyszłych  pokoleń , posiada 
dzisiaj najcenniejszy skarb, jaki może 
posiadać św iadom y sw oich przezna
czeń naród —  własne i niepodległe 
państw o

D zień io  m aja jest w ięc dla R u m u 
nów  ni etyl ko w ielką i szczęśliwą da
tą. ale datą sym bolizu jącą fa k t zrzuce
nia obcej przem ocy, k tóra  przez dłu
gie i  ponure w ie k i  niew oli ciążyła nad 
nimi p o tw o rn ym  kam ieniem .

T rz y  razy przew ija  się ta data na 
kartach  n ow ożytn ej h istorji rum uń- 
skiej. L at tem u 66 —  io  m aja 1866  —  
zalożyciel tak  popularnej i zasłużonej 
dla państw a dynastji, m łodziutki ksią
żę K aro l I, zaw itał po raz p ierw szy do 
stolicy^ zjednoczonej dziś R u m u n ji; w  
jedenaście lat później —  io  m aja 18 7 7  

- p roklam ow ała R u m u n ja  swą ca łko
w itą niezależność od W ysokej P o rty  i 
rozpoczęła zw ycięską w o jn ę z T u rk a 
m i, w reszcie 10  m aja 1 88 1  ogłosiła się 
królestw em , a książę K a ro l I w ło żył 
na swe skronie kró lew ską k o ro n ę  ru 
m uńską.

C z y  nie dość p ow od ów , b y  ta w iel
ka data m ajow a, ty lek ro ć  zw iązana z 
'm ieniem  budow niczego n ow ożytn ej 
R u m u n ji, którego  m ądrość i sztuka 
rządzenia zapew n iły  państw u jego 
św ietny rozw ój i znaczenie w  świecie, 
stała się po wsze czasy najw iększem  
narodow em  świętem  R u m u n ji?  W szak 
niczem  innem , jak  prostą nagrodą tej 
podziw  budzącej w ytrw ało ści m ądrego 
króla było  to, że B u ko w in a, oderw a
na ongiś przez A ustrję , Bessarabja, za
grabiona przez R osję  i T ran sy lw an ja , 
poddana p od  panow anie w ęgierskie, 
m ogły połączyć się po w ojn ie św iato
w ej z w o lną R u m u n  ją  i stw o rzyć  z 
nią w ielk ie, jednolite państw o.

2 niewielu państw am i Polska posia
da tak  w szechstronnie rozbudow aną 
siec um ów  i trak tató w , obejm ujących  
n sz\ stkie dziedziny w spółżycia  i w spół 
pracy , jak  ze sprzym ierzoną R u m u n ją ,

Wznowienie obrad Reichs
tagu.

Berlin, S maja. (P A T .). N a  plenum
Reichstagu, które rozpoczyna o b rad y  
w  poniedziałek o godz. i j , p rzew i
dziane są przem ów ienia m inistra sk a r
bu D ietrich a w  spraw ie k red ytu  p o ży
czek, oraz Bruen inga i G roenera o po 
lityce zagranicznej i w ew nętrznej. D e
bata p otrw a trz y  dni.

będącą taką samą, jak  Polska, w schod
nią strażnicą k u ltu ry  europejskiej na 
jej najbardziej w ysuniętym  obron n ym  
fron cie  dzie jow ym . Sojusz po lsko-ru 
m uński, którego podw alin y znalazły 
sw ój w yraz  w  konw encji o przym ierzu  
odpornem  niem al nazajutrz po w ojnie 
św iatow ej, w yp ływ a ł z identyczności 
racji stanu o b yd w u  państw  i narzucał 
się k ierow n ikom  polskiej i rum uńskiej

po lityk i zagranicznej, jako  coś, co bez
w arunkow o m usi przyoblec się w  ciało, 
żeby rów n ow aga europejska nie pon io
sła szw anku. G d y b y  pom iędzy obu 
państw am i i obu narodam i nie byio  
naw et tych  w szystkich  w ęzłów  m ate- 
rja ln ych  i duchow ych, k tó re  je dzisiaj 
łączą ściśle ze sobą, sojusz p o lsko-ru 
m uński b y łb y  i tak  koniecznością dzie
jową w sku tek  sam ych jeno w aru n kó w

%  ostatn iej ch w ili

Nowa narada na Zamku.
Konferencja b. szefów Rządów pomajowych 
pod przewodnictwem P. Prezydenta Rzplitej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 9 maja. Dziś w godzi
nach przedpołudniowych odbyła się 
trzecia z rzędu konferencja b. szefów 
rządów pom ajowych na Zamku, pod 
przewodnictwem P. Prezydenta Rzpli- 
tej. Konferencja ta była niespodzianką 
dla kół politycznych, albowiem nie 
przypuszczano, aby odbyła się ona już 
dziś. Jak  słychać, termin odbycia tej 
konferencji zostaj zadecydowany w czo
raj, a prof. Bartel został telefonicznie 
zaproszony do W arszawy. Prof. Bartel 
przybył dziś rano do stolicy. Narada 
rozpoczęła się o godz. 10-tcj przedpol. 
i trwała 3 godziny. W zięli w niej udział, ( 
podobnie jak w  naradach poprzednich [

Premjer Prystor, marszałek Sejmu Świ- 
talski, prezes Sławek i prof. Bartel.

Czynniki miarodajne odmawiają 
wszelkich informacji, dotyczących me
ritum tej narady. Również nie należy 

-się spodziewać komunikatu oficjalne
go w tej sprawie.

Wedle pogłosek, krążących w  ko
łach politycznych, utrzym ują, że 
dzisiejsza narada na Zamku poświę
cona była kontynuowaniu spraw, po
ruszonych na konferencjach poprzed
nich, a w pierwszym rzędzie spraw, 
dotyczących sytuacji gospodarczej i 
finansowej Państwa.

Wyniki wyborów we Francji.
Kartel lewicowy na widowni?

Paryż, 9 maja. (P A T .) Ostateczne 
w yniki odbytych wczoraj w yborów  
przedstawiają się dla całej Izby na
stępująco: Konserwatyści uzyskali j 
mandatów, republikanie 130 , republi
kanie lewicowi 63, republikanie rady
kalni 6 1, radykałowie społeczni 50, 
socjaliści 130 , komuniści 10 i komu
niści dysydenci 1 1 .  Razem 6 10  man
datów. D o ogólnego zestawienia brak 
jeszcze kilka mandatów.

Ogółem zyski i straty są następu
jące: Konserwatyści stracili dwa man
daty, republikanie 14, republikanie le
wicowi 33, republikanie radykalni 22. 
Zyskali: Radykałowie społeczni 44,
republikanie społeczni 2, socjaliści 19, 
komuniści i komuniści dysydenci 9.

Paryż, 9 maja. (P A T .) W czoraj 
odbyły się ściślejsze w yb o ry w 358  
okręgach w yborczych Francji i kolo- 
nji. Przesunięcie na ,Iewo, jakie dało 
się zauważyć podczas pierwszych w y 
borów, nietylko że się utrzymało, lecz 
jeszcze wyraźniej zaznaczyło. W zrost 
ten rozciąga się nawet na skrajną le
wicę, gdzie socjaliści i komuniści zdo
byli nowe mandaty. N a 6 15  de
putowanych ministerstwo spraw we
wnętrznych posiada obecnie dane co 
do 610  mandatów. W  tej liczbie w y 
brano 330 kartelowców, 259 umiar
kowanych, oraz 2 1  komunistów i ko
munistów dysydentów. N ie biorąc w  
rachubę komunistów, podobny stan 
rzeczy zapewnia kartelowi w y b o r

czemu lewicy 7 1  głosów większością 
O pozycja więc poprzedniego gabinetu 
zamieniła się obecnie w większość. 
Radykałowie zyskali 44 mandaty. 
Trudności zapowiadają się poważne. 
Rezultat w yborów  stawia na porząd
ku dziennym kwestję, czy zwycięstwo  
kartelu lewicowego utrzyma się rów 
nież na terenie pa-lamentarnym, czy  
też nastąpią koncesje na rzecz innych 
ug-upowań. W  , przyszłą niedzielę 
zbierze się kongres partji socjalistycz
nej celem przedyskutowania raz jesz
cze sprawy udziału w  rządzie.

Paryż, 9 maja. (P A T .) Prasa fran
cuska obszernie omawia rezultaty 
wczorajszych w yborów.

„E ch o  de Paris“  stwierdza, że po
mimo najbardziej patetycznych nawo
ływań, Francja głosowała wczoraj za 
kartelem lewicowym . N a  rezultat w y 
borów wpłynął system glosowania w  
dwu turach, jak również niepokój, 
niezadowolenie oraz . bezrobocie, sło

wem kryzys światowy, któregc kon
sekwencje dają się odczuwać Francji 
już od szeregu miesięcy. Dziennik 
przypomina, że chwile demagogji 
przedwyborczej minęły i teraz trzeba 
będzie wziąć odpowiedzialność za rzą
dy. Dziennik zapytuje, czy Herriot 
zdaje sobie sprawę z powagi sytuacji 
międzynarodowej, z trudności finan
sowych i społecznych i czy potrafi 
w yzw olić się z sojuszów, zawartych  
w  okręgach wyborczych.

Rumunji.
geograficznych, w  jakich  znajduje się 
Polska i R u m u n ja .

W ęzły  nierozerw alnego p rzym ie
rza, jakie łączą naszą Rzeczpospolitą  
z K rólestw em  W ielk iej R u m u n ji, do
znały n iew ątpliw ie świetnego w zm o c
nienia dzięki niedaw nem u dłuższem u 
p o b ytow i M arszałka Piłsudskiego w  
R u m u n ji, k tó ry  odb ył tam  szereg w aż
nych  kon feren cyj p o lityczn ych  i szcze
gólnie serdecznie podejm ow any b y ł 
przez dzielne i bitne w ojsko rum uń
skie. Entuzjazm  z jakim  to w ojsko w i
tało W odza naszego narodu, dow od y 
miłości i zaufania, jakich  M u nie szczę
dziła ludność przez cały czas p o b ytu  
w  R u m u n ji, nadają sojuszow i polsko- 
rum uńskiem u m oc szczególnie głęboką 
i szczególnie w ym ow n ą. W iz y ta  M ar
szałka w  Bukareszcie i w izyta  K sięcia 
M ikołaja , k tó ry  k ilka  m iesięcy tem u 
baw ił w  W arszaw ie, świadczą najlepiej, 
jak rozbudow ała się w  latach ostatnich 
w spólnota naczelnych interesów  obu 
k ra jó w  i jaką w agę dla pokoju  św iata 
posiada istniejące m iędzy niem i p rz y 
mierze. Zapow iedziany na najbliższe 
tygodnie przy jazd  do Polski parlam en
tarzystó w  rum uńskich  będzie tej w spół 
n o ty  i żyw otności naszego aljansu jesz
cze jednym  niezbitym  dow odem .

Sam i, rosnący w siłę od chw ili na
szego pow rotu  do niezależnego b ytu  
politycznego, sami, krzepiący się coraz 
bardziej w ew nątrz i nazew nątrz, z ra
dością i zadow oleniem  giębokiem  p a
trzym y, jak  siostrzana R um unja, pod 
światlem i i troskliw em i rządam i sw ego 
m onarchy i w iernie mu sekundującego 
prem jera Iorgi, p otra fi pokon yw ać 
trudności, jakie jej przynosi życie i 
um acnia sw ój gm ach pań stw ow y, ro 
snąc w  silę i znaczenie dla dobra p o 
koju  i pow szechno - europejskiej kul
tu ry  duchow ej.

T o  też w  dniu w ielkiego narodo
w ego św ięta rum uńskiego bierzem y go
rący udział w  uroczystościach  naszej 
sojuszniczki, życząc jej z całego serca 
dalszego rozkw itu , bogactw a i m ocy, 
tak  potrzebnych  dla w spólnego nasze
go dobra i naszej w spólnej przyszłości.

M y, k tó rych  nie tak  daw no jeszcze 
żarła i paliła tęsknota za własnem , me- 
zależnem  państw em  i zjednoczeniem  
narodu polskiego, m y, k tó rzyśm y na 
ołtarzu  ujarzm ionej o jczyzn y  składali 
przez półtora w ieku praw d ziw e heka- 
tom by o fiar, m y z pew nością głębiej 
i z pewnością lepiej, niż k tó ry k o lw iek  
inny naród, m ożem y odczuć i zrozu
m ieć to, co się w takim  dniu jak  dzi
siejszy dzieje w  sercach p atrjo tó w  ru
m uńskich.

N iech  będą pew ni, że ich radość 
jest dzisiaj naszą radością.

Stan zdrowia Claude 
Farrere’a.

Paryż, 7 maja. (P A T .). C laude Far- 
rfire, ranny podczas zam achu w  rękę 
i ram ię, spędził noc niespokojnie. O- 
peracja w yjęcia  k u li z ręki została ju ż  
dokonana. D ruga kula w  ram ieniu 
tkw i w  dalszym  ciągu.
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Karol II, król Rumunów.
M ało  jest na świecie m onarchów , 

k tó rz y  cieszyliby się w śród obyw ateli 
sw ego państw a taką popularnością i mi 
lością, jak  K a ro l II, k ró l R u m u n ji.

O d chw ili, k ied y w ładca ten objął 
tron  o jcow ski, tj. od 8 czerw ca 19 30  r., 
zbliżenie m iędzy królem  a narodem  
rosio niem al z dnia na dzień, naw ią
z yw ały  się coraz ściślejsze w ęzły sym - 
patji a autorytet m łodego m onarch y 
zdobyw ał sobie w  um ysłach narodu nie
w zruszone podstaw y. D zisiaj osoba k ró  
la K aro la  II stoi u szczytu  popularności, 
a jego życie p ryw atn e , jego w łaściw oś
ci i w ielk ie zalety , jego um iłow ania i 
p rzyzw yczajen ia , jego sposób obcow a
nia z ludźm i i sposób odnoszenia się 
do najw ażniejszych  zagadnień państw o
w ych , jest przedm iotem  żyw ego  zain
teresow ania całego narodu rum uń
skiego.

R u m u n i m ów ią o sw oim  kró lu , że 
stw orzon y b ył na inżyniera, gd yb y  go 
los nie byl przeznaczył na kró la. K a ro l 
II posiada bow iem  w ielkie zdolności 
konstruktorsk ie , interesuje się w  w o l
n ych  chw ilach  zagadnieniam i technicz- 
nem i, konstru kcją  m aszyn itd ., a ten 
jego talent przebija się rów nież w y ra ź 
nie w  kierow aniu  skom plikow aną m a
chiną państw ow ą. K ró l zna w szystkie 
m o to ry  i kó łka  tej m achiny, um ie za
stępow ać zużyte części now em i, umie 
k ierow ać pracą złożonego m echaniz
m u, jakby  w łasnym  sam ochodem . 
W ielk i w zrost sw ojej siły i znaczenia 
zaw dzięcza też R u m u n ja  dzisiejsza w  
znacznej m ierze swem u W ładcy.

K ró l R u m u n ji jest człow iekiem  nie
słychanie p raco w itym ; p o tra fi praco
w ać po 12  godzin na dobę, a do takiej 
sam ej pracy zn iew olona jest jego p rz y 
boczna kancelarja. K ró l zna każdą usta
w ę i dekret przechodzący przez jego 
ręce, studjuje każdy prąd  opin ji w  k ra 
ju i zagranicą, przegląda codziennie 
potężną paczkę w yc in k ó w  z prasy, przy  
gotow yw an ą przez jego sekretarzy, co 
w ięcej kontro lu je  nieraz ich sum ien
ność, czytając osobiście zw łaszcza pra
sę obcą. K aro l II nie uznaje w p ływ ó w  i 
in tryg  dw orskich , nie znosi żadnej ka- 
m aryili, bo ta dała m u się we zna
ki w  jego wczesnej m łodości.

N a  w ieloletniem  w ygn an iu  swojem  
zagranicą, ż y ł jak  człow iek p ryw atn y , 
poznał skom plikow ane o b jaw y  życia, 
p o lityk i, zagadnień społecznych i gos
p odarczych  na podstaw ie bezpośrednie
go zetknięcia. W ie o tern w szystkiem  
daleko więcej, niż inni w ładcy i lubi o 
w szelkich  spraw ach  przekonyw ać się 
osobiście, czerpac in form acje u źródła. 
Ja k  niegdyś sław ny kalif H aru n  al R a - 
szyd, tak  sam o dzisiejszy k ro i R u m u n ji 
w y m yk a  się n ieraz niepostrzeżenie z 
dw oru , dokonuje zn ienacka i sam otnie 
inspekcji oddziałów  w o jsk o w ych  1 p o 
licji, odw iedza urzędy i szpitale. G ło ś
ne było  jego stanow isko w spraw ie bez
rob otn ych . G d y  K a ro l II dow iedział się, 
że tłu m y bezrobotnych  grom adzą się 
codziennie przed H alam i C entralnem i 
B ukaresztu , wsiadł do auta, p rz y b y ł na 
miejsce i wdał się w  długie bezpośred
nie ro zm o w y z tłum em  ludzi opuszczo
nych  i b iednych. Rezultatem  tego k ró 
lew skiego  w yw iad u  b yło  znaczne polep
szenie doli b ezrob otn ych , ich u trz y 
m ania w  czasie srogiej z im y, ułatw ienia 
im  p ra cy ; w  sam ym  pałacu królew skim  
zaczęto w yd aw ać codziennie obiady 
dła b ezrobotn ych , pod osobistym  nad
zorem  m onarchy.

K ró l K a ro l II styka się ustaw icznie 
z ludnością. M ożna go często w idzieć, 
jak  przechadza się po ulicach sto licy 
z  ukochanym  synem  W ielk im  W o je
w odą M ichałem , jak  w stępuje do skle
p ó w  na zaku p y, badając rów nocześnie 
kw estję d ro żyzn y i cen artyk u łó w , jak  
zasiada, w śród tłu m ów  ludności B u 
karesztu , w  k inoteatrach  na z w yk łych  
krzesłach dla szarej publiczności.

K ró l um ie p ozysk iw ać sobie serca 
sw oich poddanych, uw ażając się ty lk o  
za ich w spółobyw atela. Ju ż  pierwsze 
jego przem ów ienia do narodu rum uń

skiego w  r. 19 30 , na Zgrom ad zen iu  N a  
rodow em  i na uroczystościach  uni
w ersyteckich  w C lu j, zd o b yły  m u te 
serca przebojem . C h ociaż  posiada nie
w ysokie apanaże, zażądał k ró l K aro l w  
styczniu 1 9 3 1  r., aby pom niejszono 
m u z urzędu jego dochody narów ni ze 
zniżką płac urzędniczych.

W ładca R um u n ji jest w ych o w an 
kiem  w ielkiego uczonego p ro f. Iorgi, 
człow iekiem  w ysoko w ykształcon ym  i 
posiada szerokie zainteresow ania. Je st

naturą szczerą, im pulsyw ną, nie tającą 
tego, że go  interesuje życie. Przepada 
za m u zyką (zw łaszcza za M ozartem . 
Beethovenem  i Brahm sem ), czyta  m nó
stw o pism i m iesięczników  zagranicz
nych , każe sobie przesyłać wszelkie no
wości w  książkach : rum uńskie, fran 
cuskie, angielskie, niem ieckie, w łoskie, 
bo w szystkie te język i zna doskonale.

Je st też k ró l m iłośnikiem  kina i ra- 
dja. W  specjalnem  kinie dw orskiem  
w yśw ietlane są najwspanialsze film y E u 

ropy i A m eryk i.
Syna swego, W . W ojew odę M ich a

ła, kocha kró l gorąco, u czy  go i w ych o 
w uje, a podczas najw ażniejszych  konfe- 
rencyj p o lityczn ych  dochodzą nieraz 
do gabinetu królew skiego wesołe od g ło
sy dziecięcej zabaw y następcy tronu i 
jego tow arzyszy.

K aro l II jest p raw d ziw ym , żyw ym  
człow iekiem  i dlatego uw ielbia go jego 
naród. (— i— )

F r a n c ja  o k r y ta  ż a ł o b ą .
Paryż, 8 m aja. (P A T .). Księga pod

pisów  w  Palasu Elizejskim  zapełnia się 
coraz now em i nazw iskam i. P rzy  zw lo 
kach czuw ają przedstaw iciele dom u 
w ojskow ego i cyw ilnego prezydenta 
republiki francuskiej.

Paryż, 8 maja. (P A T .). R a d a  M in i
strów  postanow iła dziś rano, że wszys 
cy urzędnicy cyw iln i i w ojskow i, bę
dący na służbie, będą w  ciągu m iesią
ca nosili żałobę po Prezydencie. M in i
ster ośw iaty  postanow i zam knięcie 
w szystkich  subw encjonow anych  tea
tró w  na dzień dzisiejszy i dzień po
grzebu.

W  dniu pogrzebu nie będą czynne 
urzędy publiczne, aby rzesze urzędni
ków  m ogły w ziąć udział w  pogrzebie.

Paryż, 8 m aja. (P A T .) . O d soboty 
rana na ręce pani D oum er i p^emjera 
T ard ieu  napływ ają depesze kondolen
cyjne z całego świata. N a  w szystkich  
gm achach publicznych, am basadach i 
poselstw ach cudzoziem skich, oraz na 
dom ach p ryw atn ych , p o w iew ają  flagi 
opuszczone do p o ło w y  m asztu. T llł-  
m y publiczności cisną się przed PafiP'

cem Elizejsk im , dokąd wpuszczane są 
ty lk o  osobistości urzędow e, składające 
kondolencje. O d poniedziałku  publicz 
ność będzie m ogła oddać hołd tragicz
nie zm arłem u prezydentow i. D ziś w  
godzinach przed połud niow ych  p rz y 
b y ł do pałacu lekarz, k tó ry  zabalsa
m ow ał zw łoki prezydenta D oum era.

P aryż , 8 m aja. (P A T .). A m basador 
R z p lie j Polskiej C h łapow ski zlożyl 
dziś oficja lną kondolencję z pow odu 
zgonu prezydenta D oum era, w dow ie 
w  pałacu Elizejskim  ,oraz na Q uai 
dKO rsay  na ręce prem jera T ard ieu .

P aryż , 8 m aja. (P A T .). W o k ó ł Pa
łacu E lizejskiego panowało w  sobotę 
w ielkie ożyw ienie. D otych czasow y za
kaz w chodzenia do pałacu pozostaje 
w  m ocy. Z w ło k i zm arłego spoczyw ają 
w ciąż jeszcze w  Z ie lon ym  Salonie pa
łacu, p rzy  zw łokach  zaś czuw ają o f i
cerow ie dom u w ojskow ego  prezyden
ta. Z m a rły  ubrany jest w  czarny gar
n itu r ze w stążką Legji H o n o ro w ej. 
G ło w a  jego jest wciąż jeszcze obanda
żowana.

Wielkie wrażenie zagranicą*
Londyn, 8 m aja. (P A T .). T ra g ic z 

na śm ierć prezydenta D oum era w y 
w arła w ielkie w rażenie w  londyńskich  
kołach p o lityczn ych  i d yp lom atycz
nych, które ż yw iły  w ielk i kult dla o- 
soby Zm arłego. C ała  opinja publiczna 
jest do głębi oburzona zbrodniczym  
zam achem . L lo yd  G eorge ośw iadczył, 
że nie jest w  stanie pojąć, kto i dla
czego m ógł żyw ić  uczucie niechęci dc 
prezyd en ta  D oum era, człow ieka taik
niezw ykle dobrego. L o rd  Lan d sbu ry  
zaznaczył, że D oum er m iał w ielkie 
zasługi njetylko dla Fran :ji ale i dla 
całego świata. Śm ierć ;;g o  jest w ielką 
sz k o J ą dla po k o ju  i porozum ienia mię 
dżynarodow ego. K ró l Je rz y  natych 
miast po otrzym aniu  w iadom ości o
zgonie prezydenta Fran cji polecił 
am basadorowi ingielskiem u w P aryżu  
przesłać na ręce w d ow y oraz prem jera 
T ard ieu  depesze kondolecyjne.

L o n d yn , 8 m aja. (P A T .). Z  pow o
du zgonu prezydenta D oum era, król 
Je r z y  w ysłał do w d o w y depeszę kon
dolencyjną. Z  pow odu zgonu prezyden 
ta F ran cji k ró l odw ołał swoją i k ró lo 
w ej obecność w  teatrze, gdzie miała 
b yć odegrana operetka „W alce w ie
deńskie". W  środę i czw artek  m iały się 
odbyć dw a w ielkie w ieczorow e p rz y 
jęcia w  pałacu bukingham skim , które 
rów nież zostały odw ołane. N a  dw orze . 
królew skim  w  nadchodzącym  tygo d - | niki niem ieckie 
niu ogłoszona zostanie 8-dniow a żalo

ba. N a  pogrzebie prezyd . D oum era w  
P aryżu , k ró la  Jerzego  reprezentow ać 
będzie następca tron u  ks, W alji.

R zym , 8 m aja, (P A T .). Zam ach na 
prezyd. D oum era w yw o ła ł o lbrzym ie 
w rażenie w  sferach rzym skich  i w a ty 
kańskich. Prasa zam ieszcza dłuższe ne
kro logi w yrażając solidarność narodu 
w łoskiego w  tragicznej chw ili z po
grążoną w  żałobie Francją. „M essage- 
ro “  protestuje energicznie przeciw ko 
in form acjom , nazyw ającym  sprawcę 
zbrodni faszystą rosyjskim .

B erlin , 3 m aja. (P A T .) . W iad o
mość o zgonie prezydenta D oum era 
nadeszła dziś do B erlina we wczesnych 
godzinach porannych , w yw ołu jąc p o 
w szechny żal. H inaenbuirg w ysłał do 
pani D oum er depeszę kondolencyjną. 
Pism a w yd ały  nadzw yczajne dodatki, 
opisujące szczegóły w ypadku . D zien
niki w  obszernych  artykułach  zgodnie 
potępiaią zam ach, poświęcając dłuższe 
w spom nienia zm arłem u. „B eriin er 
T a g b la tt"  ośw iadczył, ze Francja  traci 
w- zm arłym  swego najlepszego o b yw a
tela, k tó ry  jako m ąż stanu b y ł gw a
rancją pokoju . N ie  ty lk o  w  interesie 
F rancji należałoby sobie ż yczyć , aby 
następcą D oum era b y l człow iek, do
rów n u jący mu pod w zględem  zró w 
now ażenia i siły nerw ów . W  podob
nym  duchu w yrażają się i inne dzien-

Kto będzie następcą Doumera?
P aryż , 8 maja. (P A T .) . R a d a  m ini

strów  ustaliła term in zebrania się Z g ro  
m adzenia N arodow ego celem w yb o ru  
now ego prezydenta republiki na dzień 
10  maja br. o godzinie 14 -te j. Pogrzeb 
n arodow y D oum era odbędzie się w  
czw artek . Z w ło k i złożone będą w  
Panteonie.

P aryż , 8 niaja.^ (P A T .). Zgodnie z 
uchwalą R a d y  M in istrów , przew odni
czący senatu Lebrun na podstawie o d 
nośnych przepisów  K o n stytu c ji, zw o 

łał do W ersalu Zgrom adzenie N a ro 
dowe na w torek  i 0 maja. Zgrom adze
nie N arodow e składać się będzie z se
n atorów  i posłów  Izb y  D ep u tow a
nych , k tó rych  kadencja tończy się do
piero 2 1  m aja rb.

P aryż , 8 m aja. (P A T .). Ja k  się zda
je, kola parlam entarne życzą sobie 

w yb o ry  prezydenta repu
bliki m iały charakter m anifestaccji jed
nolitego stanow iska narodu. W iciu  
parlam entarzystów  zażądało, aby p rz e

w odniczący Senatu Lebrun  postaw ił 
swą kandydaturę. Lebrun  nie dai do
tychczas odpow iedzi, ale naipraw do- 
podobm ej postaw i swoją kand ydaturę 
i jak przypuszczają zostanie w yb ran y 
znaczną większością, dzięk i w ielkiem u 
autorytetow i, jak im  się cieszy w  k o 
łach p olityczn ych . N ie k tó rz y  parla
m entarzyści w ysuw ają nazw isko Pain- 
leve ‘ go, jego własne stanow isko nie 
jest jednak znane.

Paryż, 8 maja. (P A T .). Prezydent 
Senatu A lb ert Lebrun zgodził się na 
w ysunięcie swej kan d yd atu ry  na sta
now isko prezydenta republiki.

Orędzie premj. Tardieu 
do narodu francuskiego.

Paryż, 8 m aja. (P A T .). W  zw iązku  
z zabójstw em  prezydenta D oum era, 
prem jer T ard ieu  ogłosił następującą 
odezw ę do narodu francuskiego:

C ala Francja  ogarnięta jest osłupie
niem  pogrążona w  konsternac.i, o- 
p łaku jąc pełnego zasługi starca, k tó 
rego cale życie zeszło w  służbie O jcz y  
zny i którego czterej synow ie polegli 
w  jej obronie. Francuzi chylą czoło 
przed bolejącą widową, k tóra  dziś ra
no na łożu szpitalnem  zam knęła p o 
w iek i sw em u m ężow i, k tó ry  rów nież 
poległ na polu ch w ały . O dd am y gło
wie państw a zachow aniem  spokoju i 
pow agi jed yn y hołd, k tórego  on p ra
gnął. Ju tro  kra j w ybierze sobie no
w ych  przedstaw icieli, we w to rek  Tran 
cuzi dokonają w ybonu now ego swego 
prezydenta, zaś w  czw artek  ludność 
P aryża  odprow adzi Paw ia D oum era z 
Pałacu E lizejskiego ido Panteonu. W spo 
m inając w ielkie zasługi Zm arłego  i 
stosując się do ob ow iązu jących  praw , 
Francja  będzie um iała stw ierdzić zara
zem sw oją boleść i swoją jedność na
rod ow ą. N iech  żyje Francja! N iech  
żyje R ep u b lik a !

W arszawa, 8 maja. (P A T .). Z  po
w od u  zgonu prezydenta Francji, na 
gm achach rząd ow ych , oraz am basad i 
poselstw  zagranicznych, w yw ieszone 
zostały flagi, opuszczone na znak ża
ło b y  d‘o p o ło w y masztu.

Kondolencje Prem. Pry- 
stora i Min. Zaleskiego.

W arszawa, S m aja. (P A T .). P. P re
zes R a d y  M in istrów  P rysto r p rzyb y ł 
w  sobotę popołudniu do am basady 
francuskiej i w  im ieniu sw ojem  i R z ą 
du z łożył na ręce am basadora L aro ch e ‘a 
kondolencje z pow odu tragicznego 
zgonu prezydenta D oum era. O  godz. 
iS -te j am basador Laroche z łożył Pre- 
m jerow i P rysto ro w i rew izytę.

Genewa, 8 maja. (P A T .). M in. Z a 
leski w ysłał następującą depeszę: J .  E . 
A n drzej T ard ieu , Prezes R a d y  M in i
strów , P aryż . —  W  ciężkiej żałobie, 
jaka  dotknęła Pański k ra j, zechce W .E . 
p rzy jąć  pełne w zruszenia zapewnienie 
m ojego głębokiego i serdecznego w spół 
czucia. T rag iczn y  zgon Pierw szego O - 
b yw atela  N aro d u  Francuskiego będzie 
boleśnie odczu ty  przez N aró d  polski, 
k tó ry  zawsze podziw iał w ysokie cno
ty  obyw atelskie Zm arłego  i jego bez
graniczne oddanie o jczyźnie.
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G o r g u ło w
P aryż , S maja. (P A T .). B y ły  p rezy

dent republiki M illerand ośw iadczył 
dziennikarzom , że osobiście zasięgnię
te przez niego inforrr_aqe pozw alają 
mu stw ierdzić publicznie i w  sposób 
najbardziej kategoryczn y, że m ord er
ca prezydenta D oum era należy do re
gularnych sil bolszew ickich.

P aryż , 8 m aja. (P A T .)  W edług re- 
lacyj dzisiejszych, G o rg u ło w  o trz y 
m a! rozkaz udania się do B rukseli ce
lem zapisania się na w yk ład y  m ed y
cyn y tropikalnej, na k tóre muszą u- 
częszczać w szyscy lekarze, pragnacy 
udać się do kolonij. W edług dzienni
ka „Independence B e lg e" , G o rgu ło w  
m iał zam iar zastąpić w  K o n g o  nieja
kiego A leksandra P iętrow a, em isariu
sza M o skw y, k tó ry , sch w ytan y  na go
rącym  u czyn k u  prow adzenia p ropa
gan dy kom unistycznej w śród  czar
nych, w ysiedlony został z belgijskich  
kolonij w  czerw cu 19 2 3 . Zapisanie się 
G orgu łow a na kurs m edycyn y tro p i
kalnej, zdaniem  prasy francuskiej 
w skazuje na to , że M oskw a w yb rała  
go  celem prow adzen ia agitacji ko m u 
nistycznej w  kolonjach .

P aryż , 8 m aja. (P A T .)  K iereński, 
k tó ry  pow rócił tu  dziś z Pragi, u d z ie
lił przedstaw icielom  prasy szeregu 
now ych  szczegółów  o G orgu łow ie . 
W edług jego osobistych opin ij, m o r
derca prezydenta Doumera nie p o zo 
staje w  żad nych  stosunkach z  kołam i 
emigracji rosyjskiej.

Paryż, 8 m aja. (P A T .)  G en. M iller, 
który po uprow adzen iu  K u tjep ow a 
stanął na czele stow arzyszeń  em igracji 
rosyjskiej, opublikow ał dziś ośw iad 
czenie, w  którem , m. in., pisze, że 
m ord erca  prezyd en ta  D oum era jest 
w p raw dzie człow iekiem  egzaltow a
nym , ale ktoś m usiał k ierow ać jeeo 
ręką., N ic  ulega wątpliwości, Ż e  ÓW 
szaleniec byt narzędziem czyn n ika, 
pozostającego w  cieniu, k tó rem u  ch o
dziło o  zadanie p odw ójn ego  ciosu : 
dotknięcia  F ran c ji, n iep rzy jació łk i
Sow ietów , przez zabicie jej p rezyd en 
ta, oraz stw orzenie reakcji antyso- 
w ieck ie j, k tó re j o fiarą padłaby em i
gracja. W k o n cu  M iller jeszcze raz 
stw ierdza, że jest g łęboko  p rzekon a
ny, iż m orderca pozostaw ał od dłuż
szego czasu na żołdzie jakiejś potężnej 
organizacji. Z b ro d n ia  nosi podpis
C zeki i w yjd zie  to  niebawem  na jaw .

P aryż , 8 m aja. (P A T .)  Podczas ba
dania, G o rgu ło w  w spom inał często o 
jednym  z człon ków  założonego przez 
siebie stow arzyszenia faszystow skiego,

k o m u n is tą ?
niejakim  K ryczo w ie , rzekom ym  sw o
im sekretarzu i w spółpracow niku.

K ry c z o w  złożył dziś następujące 
zeznanie: W| październiku 1 9 3 1  z ja
w ił się u mnie G o rgu ło w , ośw iadcza
jąc, że pragnie u tw o rzyć  now e stron 
nictw o na w zór w łoskiej partji faszy
stow skiej. K ry c z o w  doniósł o  tern na
tychm iast swem u przyjacielow i, d a w 
nem u pu łkow n ikow i arm ji rosyjskiej, 
od  którego  otrzym ał polecenie m a
szerow ać z G orgu łow em  w  celu zde- !

m askow ania taj m istycznej osobisto
ści. Od tego czasu G o rg u ło w  o d w ie
dzał m nie k ilka  razy w  tygodniu . 
Pew nego dnia udało się p o ż yczyć  
od niego zeszyt, w  k tó ry m  znaleź
liśm y ciekawe dlla nas doku m en ty , a 
to nakazyw ało  zam knąć drzw i przed 
G orgu łow em . O d tego czasu nie s ty 
kałem  się z  G orgu łow em . Pew nego 
dnia K ryczo w  otrzym ał list, zaw iera
jący  groźbę zgładzenia go  ze św iata, 
o ile zeszyt nie zostanie zw rócon y.

Komunikat Kominternu.
M oskw a, 8 maja. (P A T .)  Prasa

ogłasza kom unikat K om in tern u , p od
pisany przez -przedstawicieli partji 
kom unistycznej N iem iec, A n g łji, Z . S. 
S. R ., C zechosłow aqji, F ran cji i
W łoch, stw ierdzający, co następuje:

A gencja H avasa  podaje, że w  w y 
niku konferenęji, w  k tó re j uczestni
cz y li p rem jer F ran cji T ard ieu  i inni 
m inistrow ie, ogłoszono o fic ja lny  ko
m u n ikat, stw ierd za jący , że m ord erta  
prezyd en ta  D oum era  należał do pan- 
rosyjskiej partji o charakterze neobol- 
szew ickim , inspirow anej przez III. 
M ięd zyn arodów kę. K o m ite t W y k o 
naw czy  M ięd zynarodów ki K o m u n i
styczn ej protestu je jak najenergiczniej 
przeciw ko  przenoszeniu odpow iedzial
ności za akt p ro w o k a cy jn y  G o rg u ło 

w a  na M ięd zynarodów kę kom u n i
styczną. N ie m ów iąc o fakcie, że G o r 
gu ło w  jest najzaciętszym  w rogiem  k o 
m unizm u, co w yn ik a  z jego broszurv, 
cały  świat w ie, że M ięd zyn arod ów ka 
kom unistyczna, będąca potężną orga
nizacją m iędzynarodow ą w arstw y ro 
botniczej, potępiała i potęp ia zawsze, 
zgodnie ze sw ym  program em , jak 
najbardziej kategorycznie w szelkie za
m achy indyw idualne terrorystów .

„Izw icstja" i „P ra w d a "  w  a rty k u 
le, om aw iającym  kom unikat fran cu 
skiego m inisterstw a spraw  w ew n ętrz
nych , kategorycznie zaprzeczają, ja
ko b y  G o rgu ło w  pozostaw ał w  jak im 
kolw iek  kontakcie z kołam i sowiec- 
kiem i.

Zeznania zony mordercy.
P aryż , 8 m aja. (P A T .) Pani G o r  

gu łow , k tóra  p rzyb y ła  w  południe z 
M onaco, stanęła natychm iast przed 
w ładzam i. Przesłuchiw anie jej trw ało  
dw ie godziny. Pani G o rgu ło w  ośw iad
czyła, że od czasu sw ego ślubu, t. j, 
od lipca 1 9 3 1 ,  nie zauw ażyła n igdy u

i m ęża o b jaw ów  obłędu lub ch orob li
w ej egzaltacji. N iepow odzen ie, jakie 
spotkało G o rg u ło w a , k ied y  bezsku
tecznie starał się o w yko n yw an ie  p rak 
ty k i lekarskiej w c Francji, dotknęło  
g o  bardzo żyw o . Żona G orgu łow a 
ośw iadczyła, że m ąż je j starał się bez

Współpraca sowiecko-turecka.
M oskw a, 8 m aja. (P A T .) A gen cja  

Tass podaje: U k az ał się k-omlunikat
o pobycie m inistrów  tureckich . W  
czasie pobytu  w Z S S R ., prem jer Ism et 
Pasza -i m inister spraw  zagranicznych  
T u rc ji T e w fik  R u żd i B ej, odbyli p rzy 
udziale am basadorów  obu państw  
szereg rozm ów  z w yb itn ym i przedsta
wicielam i rządu sow ieckiego. Wl ro z
m ow ach  osiągnięto całkow itą  jedno
m yślność poglądów , pozw alającą 
stw ierdzić, że p o lityk a  ścisłej w spół
p racy , p ra k tyk o w an a  w  przeszłości, 
b yła  zupełnie uzasadniona i że skąd
inąd dbecna sytuacja  m iędzynarodow a 
oraz  interesy pow szechnego p o k o ju

nakazują konieczność n ie ty lk o  u trz y 
m yw ania , ale naw et rozszerzenia tej 
w spółpracy. Szczególną uw agę pośw ię
cono dziedzinie stosunków  gospodar
czych  i in telektualnych  tu reck o  - so
w ieckich  i osiągnięto zasadnicze p o ro 
zum ienie w  spraw ie zarządzeń, m ogą
cych u łatw ić praktyczn e zbliżenie go 
spodarcze. W  ty m  celu rząd sowiecki 
o tw o rz y ł d łu goterm in ow y k red yt w 
w ysokości 8 m iljon ów  dolarów , 
zw ro tn y  w  naturze w  ratach rocz
nych , na zakup now oczesnych  narzę
dzi gospodarskich, fab ryk o w a ych  w  
Sow ietach.

Mikoł aj  Iorga.
Premjer Zjednoczonej Rumunji.

Z n ak om ity  uczony i zn akom ity  m ąz 
stanu w  jednej osobie. A u to r niedają- 
cych  się po liczyć prac n aukow ych , a 
przytem  w ielk i, p rzen ik liw y  um ysł p o 
lityczn y  i w ielk ie, w iecznie gorejące 
serce —  oto  w  dw óch  słow ach sy lw et
ka rum uńskiego prem jera. W  głow ie 
pom ieścić się nie m oże, k iedy ten czło
w iek  m ial czas, żeby zrobić to  w szyst
ko , co zrobił dla nauki i o jczyzn y  sw o
jej. Poprostu  fenom en —  rzad ko  spoty
k an y fenom en p racy , w ytrw ało ści i tę
żyzn y duchow ej.

Ja k o  potom ek chlubnie zapisanego 
w dziejach R u m u n ji rodu b ojarskiego 
przyszedł M ikołaj Iorga na św iat w  r. 
1 8 7 1 ;  obecnie liczy  w ięc sześćdziesiąty 
p ierw szy ro k  życia.

Ju ż  jako dziecko ob jaw iał Io rga  za
dziw iające zdolności i w p rost zdum ie
w ał otoczenie w ybujałością  sw ego u- 
m ysłu. W ystarczy  pow iedzieć, że, m a
jąc lat sześć zaledw ie, czytał p łynn ie po 
francusku  i to  n iebylejakie pow iastki 
dla dzieci, ale dzieła w ybitn ie literackie, 
u lubionym i zaś jego pisarzam i b y li: 
C h am p fleu ry , A m adeusz P ich ot, znany 
bajkopisarz i sa ty ry k  Je an  P ierre de 
F lorian , w reszcie Y ic to r  H u g o , k tó ry

m u szczególnie przem aw iał do w y o 
braźni. N a u k i licealne pobierał m iody 
Iorga najp ierw  w  Botossani, potem  w 
Jassach, a studja un iw ersyteckie skoń
czy ł w  ciągu jednego jedynego ro k u ; 
m iał lat dziewiętnaście, gd y  został m a
gistrem  filozo f j i !

Z  ogłoszonych  przed paru laty 
w spom nień jednego z jego profesorów  
dow iadujem y się, że jako  student un i
w ersytetu  znał Iorga n ie tylk o  język i 
starożytne —  łacinę i grekę —  ale w ła
dał ponadto świetnie językiem  niem iec
kim , w łoskim  i hiszpańskim , fran cu 
ski zaś, jakeśm y to już w spom nieli, był 
jego u lubionym  językiem  od najw cześ
niejszego dzieciństw a. D alsze studja za
p row ad ziły  go do P aryża , gdzie słuchał 
w yk ład ó w  w  Ecole des H autes E tu - 
des (historja, filozo f ja) oraz do B erlina 
i L ipska. D yp lo m  d oktorsk i zd o b ył za 
pracę zatytu łow aną „T h o m as III, m ar- 
quis de Saluce" i, m ając lat zaledw ie 23, 
został p ow ołan y  na katedrę h istorji 
przez u n iw ersytet bukareszteński.

O d  tej chwili datują się jego w ę
d ró w ki po  archiw ach całej E u ro p y , pra- 

ko lejno  w  W iedniu , W enecji i M e- 
djolanie, jeździ do P aryża, M ona-

chjum , Berlina i Budapesztu, ślęczy nad 
aktam i, robi na tysiącach kartek  w y 
ciągi i odpisy, k tó re  ze świetnem i, 
tchnącem i nadzw yczajną erudycją k o 
m entarzam i, ogłasza notern drukiem . 
T a k  pow staje najp ierw  sześciotom ow y 
zbiór aktów  i dokum entów , odnoszą
cych się do h istorji w ojen k rzyżo w ych , 
potem  30 tom ów  p rzycz yn k ó w  histo
ryczn ych  pod w spólnym  tytu łem  „S tu 
dja i d o k u m en ty", w reszcie 3 tom y za
tytu łow an e „A k ta  i frag m en ty ". Im po
nującej tej pracy  edytorskiej to w a rz y
szy św ietna, pełna poiotu i entuzjazm u 
praca na katedrze profesorskiej, gdzie 
jako pedagog i w ych ow aw ca m łodzieży 
rozpala w jej sercach ukochanie nauki, 
zachęca ją do sam odzielnej pracy  nad 
dziejam i o jczystem i, prow ad zi ją i wspie 
ra radam i, staje się jej pow iern ikiem  i 
przyjacielem  serdecznym .

Przez długi szereg lat po objęciu 
kated ry  trzym a się M ikołaj Iorga zdała 
od p o lityk i. W praw dzie już w roku 
1903 staje na czele czasopism a „Sem a- 
n a to ru l"  (Siew ca"), w  którem , budząc 
zainteresow anie ku prasiłom  u k ry tym  
w  ziem i i ludzie, usiłuje skierow ać p rą
dy kulturalne, nurtu jące wonczaś w  
społeczeństw ie rum uńskiem , na nowe, 
nieznane m u przedtem  drogi, ale do
piero z objęciem  w  r. 1906 kierdw m c- 
tw a dziennika „N eam ul rom anesc 
(„N a ró d  rum uński") ukazuje sw ój p ro 
fil po lityczn y, w ytycza jąc  program  no

skutku u tw o rzyć w  Pradze stron n ic
tw o  faszystów  rosyjskich . N a o g ó ł 
nie zdradzał on żyw ego  zaintereso
w ania się spraw am i politycznem i i 
o d zyw ał się na ten tem at bardzo 
rzadko. W  chw ili swego w yjazd u  z 
M onaco, G o rgu ło w  nie u czyn ił nic, 
co by m ogło podsunąć jego żonie ja
k iekolw iek  podejrzenia co  do jego za
m iarów . O godz. 2 .1  j  pani G o rg u ło w  
stanęła ponow nie przed sędziam i 
śledczymi,. P rzyb yła  ona do P aryża 
jedynie w  charakterze św iadka i nie 
zastosow ano do niej żadnych specjal
n ych  śro d kó w  ostrożności.

Szczegófy życia mor
dercy.

B erlin , 8 m aja. (P A T .). Prasa nie
m iecka ogłasza intersujące szczegóły z 
p o b y tu  G o rgu ło w a w  Berlinie w  roku  
19 24 . G o rgu ło w  k ilkakrotn ie baw ił W 
stolicy N iem iec i zam ierzał naw et o- 
siedlić się tu  na stałe, oraz pośw ięcić 
się pracy m edycznej i literackiej. G o f-  
gu łow  p row ad ził pertraktacje z różn y
mi nakładcam i celem  w ydania sw ych  
broszur i książek. Z a  cenę 10 0  dola
rów , o trzym an ych  od nieznanej oso
by z Pragi, w yd ał on u jednego z w y 
daw ców  rosyjskich  tom ik  poezji, za
ty tu ło w an y  „ D a l" .  N astępn ie w yszła  
w  O łom uńcu u nakładcy niem ieckiego 
pow ieść G o rgu ło w a p. t. „S y n  zakon
n ic y ". W  Berlin ie G o rgu ło w  prow a
dził try b  życia  dziki, unikając styka
nia się z ludźm i i z tow arzystw am i, w  
k tó rych  koncentrow ała się em igracja 
rosyjska , w yrażając się z pogardą o 
zw iązkach  em igracyjn ych . W ów czas 
już w  rozm ow ach  m iał ośw iadczyć, że 
stoi na czele rosyjskiej partji narodo
wej.

P aryż , 8 maja. (P A T .) . Jeden  z w y 
b itnych  człon ków  k o lon ji rosyjskiej, 
b y ły  gubernator jednego z w iększych  
miast na K aukazie, a od czasu upadku 
gen. W rangla stale m ieszkający w  po
łudniow ej Fran cji, gdzie jest w łaścicie
lem restauracji odw iedzanej przew aż
nie przez em igran tów  rosyjskich , z ło
ż y ł dziś następujące zeznanie: P rzed  6 
tygodniam i w szedł do  m ego lokalu  
człow iek w ysokiego  w zrostu  i p rz ed 
staw ił mi się jako R osjan in , ćfr. G o rg u  
łow , legitym ując się dow odem  osobi
s ty m : N astępnie ośw iadczył m i, że ze 
w zględu na pewne okoliczności niezar 
leżne od niego, nie w olno  m u zamiesz
kiw ać we Trancji i dlatego pozostaje 
w  M onaco. W  toku  ro zm o w y w y ja 
w ił, że zgrupow ał R osjan  w  łonie no
w ej partji faszystow skiej, k tó re j celerń 
jest odrodzenie R o sji. N ie k tó re  o- 
świadczenia jego posiadały ch arakter 
tak dziw ny, że nasuw ały m yśl, ze ma 
się do czynienia z ob łąkanym .

w ego stronnictw a, którego  podstaw o
w e zręby zaczynają się coraz w yraźniej 
zaryso w yw ać i na którego  czele staje 
niebawem  osobiście.

Postu laty  „P a rtji n aro d o w ej", k tóra  
w r. 1908 pod jego przew odnictw em  
w ystępuje w  szranki, dadzą się streścić 
w  trzech punktach : radykalna reform a 
rolna, rów ne i powszechne praw o w y 
borcze, parlam ent, k tó ry  pow inien b yć 
odzw ierciedleniem  w szystkich  klas spo
łecznych, ich interesów , pragnień i bo- 
ląjczek. N a jw y ż szy  jednak, najszczyt
niejszy cel, ku  którem u  d ą ż yć  teraz za
czyna Iorga, i w  imię k tó rego  skupia 
dokoła siebie najgorętsze ż yw io ły  swe
go kra ju , to —  zjednoczenie w szystkich  
R u m u n ó w  i Dołączenie zam ieszkałych 
przez nich ziem w jedno w ielkie, nie
podległe, ^narodowe państw o rum uń
skie.

Pom im o ogrom u zadań p o litycz
nych , które Iorga w ziął teraz na swoje 
barki, jego działalność naukow a cudem  
jakim ś nie doznaje żadnego uszczerbku. 
W ydaje kolejno po niem iecku dw a fu n 
dam entalne dzieła : „H isto r ję  narodu
rum uńskiego" oraz „H isto r ję  państw a 
otom ańskiego", a po angielsku „H is to 
rję cesarstwa b iza n ty jsk ieg o ", ogłasza 
„H isto r ję  K ościoła ru m u ń sk ieg o", oraz 
„H isto r ję  rum uńskiej lite ra tu ry  1 sztu
ki , d rukuje setki ro zp raw , będących 
św iadectw em  jego o lbrzym ie j erudycji, 
i zdobyw a w  zachodnio-europejskim
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Nagły zgon Alberta Thomasa
dyrektora Międzynar. Biura Pracy.

P aryż , 8 m aja. (P A T .)  Z m arł tu 
d y re k to r  M ięd zynarodow ego B iura 
P ra cy  w  G enew ie, A lb ert T h om as. 
Z n ajdow ał się on w  restauracji w  o k o 
licach d w orca  S t.-L a 7are, gd y nagle 
zasłabł. W yszed ł w ięc d o  garderoby, 
gdzie padł bez przytom ności na zie
m ię. Przew iezion y do szpitala 
B eau jon , o godz. 23 45 A lb e rt T h o 
m as zak o ń czy ł życie.

Genewa, 8 m a’ a. (P A T .)  W ia d o 
m ość o nagłym  zgonie d yrektora  M ię
d zyn arod o w ego  B iura  P racy , k tó ry  
od dłuższego czasu cierp :ał na c u k rz y 
cę, w yw o ła ła  tu  pow szechny żal, gdvż 
b y ł on jedną z n ajw ybitn iejszych  po
staci w  G enew ie. N iestru d zon y p ra 
co w n ik  i en tuzjastyczn y organ izator, 
rozbud ow ał on M ięd zyn arodow e B iu 
ro  P ra cy  w  organ, regu lu jący na pła
szczyźnie m iędzynarodow ej prob lem y 
socjalne. O statn io, w  zw iązku  z p o
stępem  k ryzysu  i bezrobocia, działał 
on w  k ierun ku  uruchom ienia w ielk ich  
m ięd zyn aro d o w ych  ro b ó t pub licz
n ych . B y ł w ielk im  przyjacielem  P o l
ski ‘ starał się o utrzym anie kon taktu  
z R ządem  polskim . W  W arszaw ie bvł 
k ilk ak ro tn ie , a niebaw em , w  m aju  br. 
m ia ł p rz yb yć  ponow nie do W arszaw y. 
Śm ierć A lb erta  T h om asa jest dla m ię
d zyn arod ow ej organizacji pracy tern 
d o tk liw szy , że ostatn io śm ierć z a b ra li 
k ilk u  najw yb itn iejszych  działaczy w  
t e r dziedzinie, m. in. sen. La Fon- 
taine‘a i m i i .  Sokala.

Genewa, 8 m aja. (P A T .)  M in ister 
Zalesk i w ystosow ał depesze kon dolen 
cy jn e do pani T h om as oraz do  preze
sa R a d y  A d m in istracyjn e j B iura  P racy , 
M ahaina. C h arge d ‘ affaires p rzy  L i
dze N aro d ó w , G w nzdoW ski, w ysłał 
depesze z kondolencjam i do pani 
T h om as i do zastępcy d yrekto ra  B iu- 
ira P racy , Butlera

*

Zm arł) dyrektor Międzynarodowego B iu
ra  Pracy, Albert Thomas, urodził się w roku 
1878 w Cham pigny sur Marne, jako syn 
piekarza. Ojciec jego nie żałował żadnych 
ofiar na studja syna. Jeszcze w  czasie swych 
studjów Thomas, dzięki stypendjom, które 
uzyskał, mógł odbyć krótką podróż po Rosji, 
która dała mu materjał do broszury p, t. 
„R  osjanie jako rasa kolonizarorska" Przebył 
również rok w Niemczech, gdzie, będąc słu
chaczem uniwersytetu, zwiedzał jednocześnie 
większe miasta niemieckie, poświęcając się 
b_ Uniom Organizacyj górniczych. Po pow ro
cie do kraju, wydał poświęconą tym  sprawom 
broszurę, która znalazła wielkie uznanie w 
niemieckich organizacjach górniczych.

G dy Jaurćs, w r. 1904 zakładał „H u - 
m anitć , Thomas, zanim jeszcze złożył egza
m in doktorski z historji, objął w tern piśmie 
kierow nictw o działu zagadnień socjalnych.

,Rcvue Syndycaliste“  i w dalszym ciągu zaj
mował się sprawami ekonomicznemi i prze- 
mysłowemi, jako współpra<*>wnik pisma 
„In form ation".

Polityczną karjerę Thomas rozpoczął w 
roku 19 10 , gdy go wybrano do Izby deputo
wanych. gdzie jako stronnik Jauresa inter- 
wenjował w r. 19TO w sprawie strajku kole- 
jowców, wysuwając się na czoło wybitnych 
członków Izby.

W krótce po wybuchu wojny, Thomas 
mianowany został przez ówczesnego ministra 
w ojny Milleranda sekretarzem stanu dla or
ganizacji fabryk amunicji. W  r. 19 17 , w 
porozumieniu ze swą partją, podał się do dy
misji ze stanowiska ministra. W  r. 1916

i 19 17  był dwukrotnie w Rosji dla uregulo
wania kw estyj amunicji, przyczem wspierał 
przy wybuchu rewoiucji rząd Kiereńakiego, 
zapobiegając załamaniu się frontu rosyjskiego. 
B ył również przez czas krótki posłem fran
cuskim w Rosji.

Z  końcem w ojny Thom as z entuzjazmem 
przyłączył się do idei Ligi Narodów  tw o
rzenia nowych państw na podstawie samosta
nowienia.

Uznanie i życzliwość francuskich mas 
robotniczych znalazły wyraz w ofiarowariu 
Thom asowi w r. 19 19  krzesła poselskiego z 
dep. T arn  po Jaur£s‘ ie.

W  miesiąc później powołano Thomasa 
na pierwszej konferencji pracy w W aszyng
tonie (osobiście nie brał w konferencji udzia
łu) na dyrektora M .ędzynarodowego Biura 
Pracy w Genewie, którerr kierował do ostat- 
njei chwili.

Z Ziemi jugosłowiańskiej.

Perast, położony w  pobliżu K otoru i zatoki K otorskL j, jest jedn :m z najciekawszych sta
rych miast poi 'żonych nad Adrjatykiem . — Zdjęcie nasze przedstawia m alowniczy widok

starego miasteczka jugosłowiańskiego.

Z  Teatru Wielkiego.

„The Engltsh Players"
„ C a n d t d r 1!  J | w r d «  S h a w * a .

t.yny wydobywają nastrój utworu. T 
rtv n v m  irh  śrnrH iem  e k sn re s ii iest Ch

W ystęp  angielskiego zespołu tea
tralnego, jednego z czo łow ych , ,ak  nas 
in form ują zn aw cy teatru W ielk iej B ry -  
tanji, rzucił w  kulturalne sfery  L w o w a  
żagiew  gorącego zainteresow ania, ale 
w  rezultacie dał przeżycie artystyczne 
m niejszej m iary , niż w ystęp  jak ie jk o l
w iek  obcej tru p y , goszczącej u nas w  o- 
statnich latach.

W y m k '0  to z tech rrk i zespołu i z 
w yb o ru  sztuki. W  technice g ry  me ró ż
nią się doskonale zgrani, nie posługują
cy się suflerem , angielscy artyści, od o- 
gólnie teraz obow iązującego, przecięt
nego kanonu,, Są realistam i, k tó rz y  
um iejętnie, lecz drogą pospolitej ru-

świecie n au k o w ym  coraz w iększe, coraz 
głośniejsze uznanie.

W yb u ch a w o jn a  św iatow a. Io rga  ze- 
środkow uje w szystką  swą energję i 
w szystek  zapał sw ego serca doko ła  za
dania, k tóre stało się n a jw yższym  celem  
całego jego pracow itego  żyw o ta . Z a d a 
niem  tem  —  zjednoczenie narodu r u 
m uńskiego. W  najcięższych chw ilach 
tego pełnego najtragiczniejszych  m o
m entów  okresu  staje się Iorga, dzięki 
sw em u zadziw iającem u op tym izm ow i i 
sw ej głębokiej, nie dającej się niczem  
zachw iać w ierze w  posłannictw o R u - 
m unji, w ielką, ożyw czą siłą sw ego na
rodu, nie uznającą żadnych  przeciw noś
ci losu, ani żadnych  ch w ilow ych  klęsk 
czy  niepow odzeń.

Po szczęśliwie zakończonej dla R u 
m unii w ojnie przenosi Iorga sw ą dzia
łalność na spraw y, leżące poza gran ica
m i je g o  o jczyzn y. Stw arza szkołę ru 
m uńską w  Fonten ay-aux-R oses pod P a
ryżem  i drugą taką samą w  R z y m ie , 
jeździ z odczytam i po całej E uropie i 
zaznajam ia elitę zachodnio-europejską, 
zjaw iającą się tłum nie na jego p re lek
cjach, z przeszłością i ku lturą  swego na
rodu.

Znajdu je p rzytem  czas na in tensyw 
ną pracę naukow ą. Pisze historję A lba- 
hjś, h istorję A rm en ji, opracow uje h i
storję narodu francusk iego  i narodu an
gielskiego, zagłębia się w  dzieje śred
niow iecza, k tó re  rozśw ietla potem  w

sposób głęboki i o ryg in a ln y, bada u rzą
dzenia 1 instytucje p o łudn iow o-w sch o
dniej E u ro p y , w reszcie ogłasza w spania
łą 4-ro  tom ow ą pracę : „P ró b ę  synte
tycznego ujęcia h istorji lu d zko śc i", bę
dącą jak b y  ukoronow aniem  całej jego 
działalności na polu h istorji i h istorjo- 
zofji. Sp otykają  go też teraz najm ilsze 
zaszczyty , jakie spotkać m ogą człow ie
ka n au k i, szertg akadem ji i tow arzystw  
n au k o w ych  m ianuje go sw ym  człon
kiem , a liczne un iw ersytety  nadają mu 
ty tu ł d o k to ra  honoris causa. T a k  zosta
je Iorga  m . in. d o k t^ e m  u niw ersyte
tu  Stefana B atorego  i członkiem  A k a 
dem ji U m iejętności w  K rako w ie .

Któż był tedy bardziej powołany 
żeby dojść w Zjednoczonejod niego,

R u m u n ji do n a jw yższych  godności, 
k tó i b y ł odpow iedniejszym  od niego, 
żeby zostać najb liższym  doradcą k o ro 
n y?  O n jeden b y ł na to  m iejsce w prost 
desygnow any przez los. Je g o  też upa
trz y ł sobie i pow ołał do sw ego boku 
k ró l K a ro l II, pow ierzając m u stano
w isko  szefa rządu i stern ika n aw y pań
stw ow ej, k tó ra  zw łaszcza w  dzisiej
szych, ciężkich a n iespokojnych  cza
sach, w ym aga od kierującego nią m ęża 
stanu n ie ty lk o  pew nej i w ytra w n e j rę
ki, ale czegoś jeszcze ważniejszego —1 
w ielkiego serca i w ielkiego um ysłu.

(—m — )

dynym  ich środkiem  ekspresji jest głos 
i gest. A n i jedno, ani drugie nie w y 
stępuje w  form ie skrótu , lub hyperboli. 
T e n  rod za j g ry  w  każd ym  bezpreten
sjonalnym  teatrze stosuje się do dra
m atu, a zwłaszcza do pewnego gatun
ku  kom edji.

W y b ó r sztuki, fascynu jący, e lek try
zow ał publiczność przed w ieczorem . 

W  slusznem przew idyw aniu  trudności 
językow ych , oblegali angFści i niean- 
gliści księgarnie, w  poszukiw aniu  jak ie
gokolw iek  tekstu sztuki. B ernard  Shaw , 
podbijający grą słów , w span iały  żon
gler paradoksu i ironji,^ nastręczał bo
wiem  specjalne trudn ości; tem  więcej, 
że artyści angielscy w yb rau  sztukę nie 
graną dotąd u nas, znaną załedw.e z tre 
ści i spraw ozdań

T a k  w ięc „C a n d id a " stała się ucztą 
duchow ą w yłączn ie dla garstki ro d ow i
tych  A n g lik ó w , k tó rz y  pospieszyli po
w itać ro d ak ó w  w  T eatrze W ielk im . 
N ajb ard ziej subtelne i cięte m om enty 
siłą fak tu  zostały stracone dla szerokiej 
w idow n i, k tóra  m usiała zrezygn ow ać 
z rozkoszow ania się Shaw*em, a p o
przestać na przyjem ności śledzenia in
teligentnej, pow ściągliw ej i w  dobrem  
tem pie prow adzonej g ry .

V ciekaw ym  problem ie kom ed ji: 
oficja lnej i o tw artej w alk i m ęża i  p rz y 
bysza o posiadanie k ob iety , zd o b ył się 
Shaw  na głębsze, niż zazw yczaj, a ra
czej bardziej pow ażne podejście do te
m atu. Każda z fig u r oczyw iście docze
kać się musi zdarcia m aski. A n i Candr- 
óą> żona pastora, nie jest tak  prosto li
nijna, jakby tego oczekiw ał m ąż i za
koch an y m łokos, ani pastor Jam es M o 
reli nie jest tak silny, jak się to  w yd aje  
parafianom , ani m iłość poety  Eugenju- 
sza M archbanks’a nie jest tak  żarliw a 
. 'y  pokonać przeciw n ika i ukochaną. 
R ozw iązan ie zaś problem u jeszcze cie
kaw sze: C andida, p o zw oliw szy  na w a l
kę o siebie m iędzy m ężem , a m łodym  
chłopcem , zostaje p rz y  —  słabszym  
m ężczyźnie. S p o tyk a m y  tu  m o ty w  
paradoksalny, a p raw d ziw y , w p ro w a 
d zo n y  znacznie później przez Shaw ‘ a

do „M eza ljan su ": N ia  jest .prawdą
start tw ierdzenie, że (kouietę zd o b y
w a silniejszy. C h ęć panow ania i chęć 
op iekuń stw a rzucają ją —  dzisiaj w ła 
śnie —  w  ram iona najsłabszych m ęż
czyzn .

K ażd a z postaci tej kom edji o trz y 
m ała w ykoń czon ą, ch arakterystyczn ą 
m askę w interpretacji aktorskiej. Z  pań 
pierw sze miejsce należy oddać kom icz- 
ce, M onice D isney, k tóra  znakom icie 
zagrała w  epizodach, jako sekretarka 
pastora („n aiw n a"). W śród m ężczyzn 
w yróżn ia ł się F ran k  R eyn old s, aktor 
starej szkoły , zaiazem  d yre k to r ze
społu (obok E d w ard a  Stirlinga). G ra ł 
rolę ojca C an d id y , starego business
mana.

Publiczność nader życzliw ie przy jęła  
artystów . J • G . Ł .

Akcja dla bezrobotnych 
w Województwie 

stanisławowskiem.
Akcja W ojewódzkiego Kom itetu dla 

spraw bezrobocia w stanisławowskiem roz
przestrzenia się na cały teren W ojewódzki, 
niosąc pomoc tym  bezrobotnym, którzy bądź 
wyczerpali ustawowy zasiłek, bądź też nie- 
uprawnieni do niego, znajdują się w skrajnej 
nędzy. Z  uwagi na zbliżający s‘ę :ermin li
kwidacji poszczególnych Kom itetów ii c ie 

nia pomocy bezrobotnym w formie świad
czeń rzeczowych. Kom itet W ojewódzki o- 
pracowuje sprawozdanie z całokształtu dzia
łalności.

Dochudy Komitetu do dnia 20 kwietnia 
br. wynosiły w gotowce złotych 204.127.56, 
w tem dochody własne Komitetu zł 19 .127.56, 
zaś subwencje Naczelnego Komitetu złotych 
185.000.— . Dochody własne Kom itetów lo 
kalnych na terenie W ojewództwa wynosiły 
po dzień 3 1 marca br. zł. 75.886.46.

N a subwencję dla Kom itetów lokalnych 
wydatkowano zł. 126.700.

'K om itet W ojewódzki rozdzielił międzv 
K om itety lokalne zasiłki doraźne w naturze 
a to : 16.500 kg. cukru zwolnionego od po
datku i 27.5 00 kg mieszanki kawowo-cukrowej 
na akcję dożywiania dzieci, oraz 1 10  ton wę
gla górnośląskiego, otrzymanego z '/Naczel
nego Kom itetu.     —

Ponadto powstała z inicjatyw y p. wice
wojewody stanisławowski go Franciszka Soko
ła Sekcja Pomocy Huculszczyzi.ie przy W o- 
jew. Komitecie dla spraw bezrobocia, która 
rozdzieliła między ubogą, nie mającą dziś za
trudnienia w unieruchomionym przemyśle 
drzewnym ludność huculską 30 wagonów ku
kurydzy i kilka wagonów ziemniaków.

Z  akcji Kom itetów korzystało ogóiem 
na terenie Wiojewództwa 18.525 osób z naj
uboższej ludności, oraz 14.956 dzieci, doży
wianych w szkołach, przedszkolach i ochron
kach.

Kom itet powiatowy dla spraw bezrobocia 
w Stanisławowie wydał za czas od 1 grudnia 
19 3 1 do 20 kwietnia 1932 za pośrednictwem 
zorganizowanych kuchen 18.639 obiadow, 
41.385 herbat przyczem  z asygnat na jwo- 
dukty żywnościowe wartości od 1.50 do 6.30 
zł. korzystało 15.238 bezrobotnych.

Szczególnie żywą działalność rozwinęła 
Sekcja pracy W ojewódzkiego Kom itetu, kwa- 
liiikując w miesiącu styczniu i lutym  br. 103 
pracowników umysłowych do pracy akordo
wej w P. Z . U . W . w Stanisławowie.

W  cukrowni w Horodence staraniem 
Sekcji Pracy znakzłc zatrudnienie 298 ro
botników, w przemyśle drzewnym  292, w  
spożywczym  56 osób, przeważnie żyw .ciele 
rodzin, w składnicy materjałów intencienckich 
w  Stanisławowie 40, w przemyśle skórzanym  
i graficznym  20. W  zakładach suchej destyla
cji drzewa w W ygodzie zatrudniono 124 ro 
botników, oraz w  kopalniach soli popasowej 
130  żywicieli rodzin.

W  związku z rozpoczętym  wiosennym 
sezonem robót P. U. P. P. w Stanisławowie 
rozooczął akcję w kierunku zapośredniczenia 
do pracy bezrobotnych, starając się bardziej 
spopularyzować ten państwowy urząd przez
bezpośredni kontakt z bezrobotnymi oraz zezp1
zakładami przemysłowemi, które dotychczas
niestety i to w całym kraju nie mają nale
żytego zrozumienia dla akc P. U. P. P.

K . P.

„Świat*’ . Tygodnik. „Świat*1 od bieżące
go 19 numeru zniżył prenumeratę i cenę po- 
jedyńczego numeru, co w  dowcipnym felje- 
tonie p. .t „Św iat" za 1 zł., uzasadnia Kornel 
Makuszyński, dworując sobie ze wszystkiego
i wszystkich, nie szczędząc nawet redakcji 
„Św iata". A . W ieczorkiewicz poświęca inte
resu ący, bogato ilustrowany artykuł 1 50-leck 
kościoła ewangelickiego w W aiszawie. J .  
Dangel (Wilno) na wesoło opisuje smutne 
czyności kom ornika w dworku polskim. 
Pozatem znaidujemy wrażenia G, Olechow
skiego z Kanady, opis wybuchu wulkanów 
w  Andach, zajmującą nowelsę, żyw y przegląd 
wypadków „T ygod n ia", wskazówk: „C o
czytać", działy: teatralny, muzyczny, film o
wy, mody, konkurs fotograficzny, rozryw ki 
um ysłowe. Całość dowodzi, że mimo zniżonej 
ceny poziom pisma nie został zniżony.
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K R O N I K A
M A J KALENDARZYK

Rz.-kat. Grzegorza9 Gr.-kat. W asyłyja

Wschód słońca g 3 m 51Mziaiek Zachód a g 19 m 14 
Długość dnia g 15 m 23

LW OW SKA
CO G R AJĄ W TEATRACH:
t e a t r  w ie l k i .

Poniedziałek, 9 maja o g. 7.30 „Czarne 
G hetto".

W torek, 10 maja o godz. 7.30 „Czarne 
Ghetto“ .

Środa, u  maja o godz. 7.30 „Ludzie w 
hotelu".

Czwartek, 12  maja o godz. 8-ej „C ar-

Piątek, 13  maja o godz. 7.30 „Czarne 
G hetto".

men

Sobota, 14 maja o godz. 7.30 „Krzyczcie 
C hiny".—“7 •

Niedziela, 15 maja o godz. 7.30 „Krzyczci 
Chiny".

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
Poniedziałek, 9 maja o godz. 8-mej „M ło 

dość szumi” .
W torek, 10 maja o godz. 8-ej „Młodość 

szum i".
Środa, 1 1  maja o godz. 8-ej „Młodość 

szum i".
Czwartek, 12 maja o godz. 8-mej, W y

stęp Krukowskiego.
Piątek, 13 maja o godz. 8-mej Występ 

Krukowskiego.
Sobota, 14  maja o godz. 8-mej Występ 

Michała Znicza „H au-hau“ , komedja.
Niedziela, 15  maja o godz. 8-mej Występ 

Michała Znicza „H au-hau".

Teatr W ielki. W  poniedziałek i we wto- 
Tek „Czarne G h etto" („W szystkie dzieci Bo
ga mają skrzydła"), sztuka w 3 aktach znako
mitego pisarza angielskiego Eug. 0 ‘Neilla, 
ogromnie ciekawe widowisko, rozgrywające 
*ię na tle walki szowinizmu amerykańskiego 
z czarnymi murzynami. Dekoracja oryginal
nych wnętrz murzyńskich i gigantów am ery
kańskiej urbanistyki — Andrzeja Pronaszki. 
M uzyka oparta na surowych motywach czar
nego ghetta — Zdzisława Górzyńskiego. Pio
senki murzyńskie śpiewa Józef Kondradt.

T eatr Rozmaitości. W  poniedziałek i we 
Wtorek o godz. 8-mej wiecz. wesoła studenc
ka  komedja włoska A. Camasiego i N . Oxil- 
Eego p. t. „Młodość szumi” , która z niezwy- 
kłem  powodzeniem grana była prawie na 
Wszystkich scenach słonecznej Italji.

t e a t r  n o w o ś c i .
Poniedziałek, 9 bm „ o godz. 8: W ieczór 

taneczny Szkoły p. Beli Katzowęj.

CO W YŚW IETLAJĄ W KINACH:
A PO LLO : „Puszcza".

C H IM E R A : Cygańskie romanse". 
K O P E R N IK : „K lątw a rodu M andary

n ó w " oraz „Ingagi".
L E W : „C ham ".
M A R Y S IE Ń K A : „K lątw a rodu Manda

rynów" oraz „Ingagi".
O A Z A : „C . k. feldmarszałek".
P A Ł A C E : „Szanghaj Exprcss“ .
P A N : „Koenigsm ark", Iwan Petrowicz,

J«cqucs Catclain, Huguette Duflos.
P A S A Ż : „Człow iek bez nerwów". 
P R O M IE Ń : „U padły anioł".

, , SŁ O N C E : „Rapsodja węgierska" i „D ja-
helski reporter".

S T Y L O W Y : „M m e Satan" i komedja.

Uroczysta A kad em ja dla uczczenia 
Św ięta narodow ego R u m u n ji odbędzie 
się dziś, w  poniedziałek, 9 maja, o 
god z. a o-ej w  sali ratuszow ej. W stęp 
■wolny.

Kurator Okręgu Szkolnego L w ó w  
skiego SW idcrski w yjech ał w  dniu d/i-
m u szym  w spraw ach służbow ych  dc
w ------a r s z a w y .

Inspekcja starostw. W ojew od a lw ó w
skl dr. R o żn ieck i W tow arzirsfw ie na-__________  w  to w arzystw ie  n a
czeln ika W yd zia łu  bezpieczeństw a p- 
Sochańskiego i sekretarza p . K irsch - 
nera, przeprow adzi! w  sobotę inspek
c ję  starostw  w  G ró d k u  Ja g ., R u d kach , 
Sam b o rze  1 D roh ob yczu .

Z arząd  Polskiego Stowarzyzsenia 
Złotego Krzyża zaw iadam ia sw ych  
C z ło n k ó w , że X -te  Z w ycza jn e  W alne 
Z grom ad zen ie odbędzie się w  niedzielę, 
dnia 22 m aja 1 932  o  godzinie n - t e j  
przedpołudniem  w  gm achu p rzy  ul. 
R o m an o w icza  1. 1 1  a) I. p ., sala N r . 33 . 
P orząd ek  dzienny: 1)  O dczytan ie pro- 
tak o łu  IX -teg o  W alnego Z grom ad ze
n ia ; 2) Spraw ozdanie z działalności 
Z arząd u  w  r. 1 9 3 1  i zam knięcie ra 
ch u n k ow e za ten ro k ; 3) Spraw ozdanie

Tydzień Polskiego Czerwonego
Krzyża.

W  dniu 10  bm . rozpoczyna się na 
terenie całej Polski „T y d z ie ń  P. C . K ." .  
W  W arszaw ie tydzień  rozpocznie się 
uroczystem  nabożeństw em  w  K atedrze. 
W  dniach 1 5 1 1 6  bm . odbędą się po 
ulicach miasta poch ody propagandow e, 
w  k tó rych  wezm ą udział d ru żyn y  ra

tow nicze P. C . K ., siostry pogotow ia 
sanitarnego, sam ochody sanitarne itd. 
W  dniach 10 , 12  i 13  bm . o d b yw ać się 
będą w  lokalu p rzy  ul. M azow ieckiej 
9, bezpłatne ku rsy  pielęgniarstw a do- 
m owegó.

Korzystne zmiany w przesiadaniu
na linjach tramwajowych „U M ki i „3“-ki.

B ilety  do przesiadania w ydaw ane z | O dw rotnie b ilety do przesiadania
i i r r iYrl DtirnfPO nr (uAttt- t>l r™.lin ji „ n “  od D w orca  głów . do pl. św. 

Z o fji, upraw niają  do podw ójnego prze
siadania na w ozy  lin ji „ 3 “  w kierunku 
ul. Z ielonej do cerkw i św. P iotra  i 
P aw ia ; pierwsze przesiadanie na placu 
św. Z o fji na w o zy  lin ji „ 2 "  i „ 1 0 “  e- 
w entualnie „ 9 “ , a następne przesiada
nie u zbiegu ulic Z ielonej i Z yb lik iew i- 
cza, na w ozy  linji „ 3 “ .

, /  Ł ------
w ydaw ane na linji „ 3 ”  od cerkw i św. 
P iotra 1 Paw ła do ul. Z yb lik iew icza , 
uprawniają do podw ojnego przesiada
nia na w ozy linji „ r i “ . P ierw sze prze
siadanie, w y lo t ul. Z ielonej i Z y b lik ie 
wicza, drugie przesiadanie pl. św. Z o fji 
na w ozy  linji „ 1 1 “  z praw em  dojazdu 
do D w orca głów nego.

Interesujący wynalazek.

Młodemu, 22-Ietmemu m ayn.erow. R . Chapm anowi z Caterham Valley, udało się skon
struować tłumik do rewolweru o mezwyk ej skuteczności. P rzy zastosowaniu tego tłu
mika, me słyszy się strzałów juz z odległości kilku kroków . Pozatem  tłumik pochłania 
dym z wybuchającego pocisku, — Zdjecie nasze przedstawia wynalazcę z rewolwerem 
3ł . • zaopatrzonym  w tłumik.

z K om isji rew izyjnej o zam knięciu ra- 
chunkow em  za ro k  1 9 3 1 ;  4) W yb ór
now ego Zarządu Stow arzyszen ia na lat 
trz y ; 5) W yb ó r 3 cz łon ków  Kom isji 
rew izyjnej na ro k  1 9 3 2 ;  6) Zm iana sta
tu tu ; 7) W nioski cz łon ków  z zachow a
niem przepisu § 15  statutu.

Pierwsza bnrza wiosenna.
W czoraj w  godzinach popołudniowych 

spadł we Lwowie ulewny deszcz połączony z 
burzą i gradem. Spływająca dużemi strumie
niami woda zalała suterynowe mieszkania przy 
ul. Źródlanej, dokąd wezwano straż pożarnąi 
celem wypompowania jej.

Szczęśliwy dzień złodziei.
W czoraj zanotowano we Lwowie dwie 

kradzieże, jedną mieszkaniową a jedną kie
szonkową. —  Inż. Stanisław Malina zam. 
Dwernickiego 60, zgłosił policji, że wczoraj 
w  nocy jacyś nieznani sprawcy po wyjęciu 
szyby w oknie włamali się do jego mieszkania, 
skąd skradli 800 złotych w gotówce, srebrną 
zastawę stołową, złoty zegarek damski, ksią
żeczkę M. K. O. oraz 6 dolarówek łącznej 
wartości 2.000 złotych. — W  M. K. O. skra
dziono wczoraj Joachim owi H onigowi zam. 
Skarbkowska 18, portfel zawierający 630 zł., 
złotą branzoletkę oraz różne papiery.

Włamania.
Do sklepu Adolfa Solda w Kulparkowie 

włamali się jacyś nieznani spraw cy i przez 
dziurę wybitą w murze, wynieśli większą 
ilość towarów spożywczych. Policja odnalazła 
sprawców i aresztowała Stanisława Byrkę, 
Emila Byrkę i Józefa Dudka. Skradzione rze- 
czy odebrano.

Zły pies.
Moses Magier ze Szczerca został wczoraj 

pokąsany przez psa, k tóry  jest własnością do
zorcy domu przy ul. Obozowej 4. Pogotowie 
ratunkowe opatrzyło Magierowi ranę.

Krwawe porachunki,
W czoraj w  godzinach wieczornych Po

gotowie ratunkowe przewiozło do szpitala 
Mieczysława Czelakowskiego (N a Błonie 42), 
który został pobity przez nieznanych spraw
ców po głowie i twarzy i odniósł rany tłu
czone. —. Z  Dworca głównego odstawiło Po
gotowie ratunkowe do szpitala powszechnego 
Grzegorza Oryszczyna, zam. w  Bartatowie 
(pow. Złoczów), któremu jakiś nieznany spraw 
ca w czasie bójki zadai trzy pchnięcia bagne
tem w kark. Pozatem przywieziono do szpi
tala Adama Suskiego (Zborowskich 4), który 
w  zamiarze samobójczym poprzecinał sobie 
szyję. Stan jego jest groźny.

Światowy kieszonkowiec.
W ręce policji lwowskiej wpadł wczoraj 

niebezpieczny międzynarodowy złodziej kie
szonkowy, 34-letni Adolf Liebermann f. Ro- 
senblatt, bez miejsca zamieszkania, karany za 
kradzież w Berlinie, Hannowerze, Frankfur
cie i Lipsku. „M iędzynarodowca" tego ujęto 
wczoraj w hallu M. K. O. przy ul. Wałowej, 
gdzie kręcił się celem popełnienia kradzieży. 
Liebermann, który jest obywatelem polskim w 
czasie przesłuchania go, zrazu udawał, że nie 
rozumie po polsku i odpowiadał tylko po nie
miecku, dopiero w czasie dłuższej indagacji 
wygadał się w języku polskim...

Czyje to rzeczy?
W ydział śledczy P. P. podczas przepro

wadzanych rewizji u złodzieji i paserów za
kwestionował większą ilość rzeczy pochodzą
cych z kradzieży, a to : zegarek kryty  męski 
srebrny, pierścień złoty z czerwonym kamie
niem, agrafka srebrna w kształcie podkowy 
z czerwonemi granatami, teczka bronzowa 
na akta, pierścień złoty z niebieskim kamie
niem, scyzoryk w oprawie z masy perłowej, 
zegarek męski marki „A . Moser Cie“ , re
w olwer kał. 6.35 m arki „L ilip u t", korale 
czarne, mała srebrna łyżeczka z monogra
mem „P . I " ,  76 i koroną j-ciopałkową, para 
kolczyków  złotych z rubinami i naokoło w y
sadzane białemi szafirami, oraz jćden pier
ścień złoty z podłużnym kamieniem przezro
czystym  bkwł°-niebieskim. Osoby zaintere
sowane zgłoszą się w W ydziale śledczym, ul. 
Kazimierzowska 30, I p„ drzwi N r. j ,  w  go
dzinach urzędowych.

Ś. t P.
ł l i i i i

1
emeryt "sędzię apelacyjny
zasnął w Panu dnia 8 maja 1932

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 10 
maja b. r. o godzinie 4-tej popołudniu 
z krypty OO. Bernardynów, na cmen
tarz Łyczakowski, na który to obrzęd 
zapraszają Krewnych, Przyjaciół Znajo
mych i Kolegów ś. p. Zmarłego.

Łona I Pasierb.

KRAJO W A
ŻÓ ŁKIEW . Samobójstwo d o  w ykryciu  

kradzieży. W  nocy z 4 na j  bm dokouano 
włamania do kancełarji Szkoły Powszechnej 
im. Jana III. w  Żółkwi, skąd skradziono 3.000 
zł. Pieniądze te pochodziły ze składek i zbió
rek publicznych. Śledztwo było utrudnione, a 
wszelkie poszlaki wskazywały na to, ie  spraw
ca musiał być dobrze obznajomiony z rozkła
dem szkoły. W  związku z tern przytrzym ano 
Józefa Grycana, k tóry do winy się nie p rzy
znawał. W  sobotę, gdy pokazano mu dowody 
rzeczowe, znalezione w  piwnicy jegc. domu, 
G rycan w  czasie przeprowadzania go do biu
ra policji w ydobył scyzoryk i poderżnął sobłr 
gardło. W  stanie ciężkim przewieziono go do 
szpitala.

ST A N ISŁA W Ó W . P. wojewoda stanisła
wowski Jagodziński wyjechał w sprawacn 
służbowych do W arszawy.

B O R Y SŁ A W . Ujęcie oszusta. W iaaze 
bezpieczeństwa aresztowały wczoraj w T ru -  
skawcu niejakiego Jana Leopolda M orozewi- 
cza, podającego się za urzędnika państwowe
go, stale zamieszkałego w  Piastowie poa W ar
szawą. M orozewicz został aresztowany pod 
zarzutem całego szeregu oszustw, których  
dopuścił się w Truskaw cu na szkodę w ła
ścicieli sklepów i pensjonatów.

Katastrofalne zawalenie 
się domów.

L y o n , 8 m aja. (P A T .). W sk u tek
obsunięcia się ziem i, zaw aliły  się dw a 
bud yn ki. Z  pośród 45 osób, zam iesz
kałych  w  tych  dom ach, jedynie 10  
zdołało  się uratow ać, reszta znajduje 
się pod gruzam i. Skutk iem  p rzerw an ia  
przew odów  gazow ych  na terenie k ata 
stro fy  w yo u ch ł pożar.

Rozporządzenie
o kompletowaniu personelu 

Poczt i Telegrafów.
W  M inisterstw ie poczt i telegrafów  

p rz yg o to w a n y  został p ro je k t ro z p o 
rządzenia o  kom p letow an iu  personelu  
teletechnicznego przedsiębiorstw a p ań 
stw ow ego „Poliska Poczta, T e le g ra f i 
T e le fo n ” .

P ro je k t rozporządzenia uw zględnia 
szczegółow o zasady o rgan izac j’’ p ra cy  
personalu teletechnicznego poczt, te
legrafó w  i telefonów , w  poszczegól
n ych  działach, d o tyczących  rob otn i
k ó w , m on terów , m ech an ików , /tech
n ik ó w  i inżynierów .

Kongres Penkłubćw 
w Budapeszcie.

N a  m ający się od b yć w  dniach od  
1 4 — 21  m aja r. b. św iatow y kongres 
P en klubów , przybędzie około  180  de
legatów  z całego świata. Zw łaszcza licz 
ne bardzo będą delegacje P en k lu b ó w  
k ra jó w  słow iańskich. D elegacja polska 
będzie reprezentow ana przez J .  K aden- 
B an d row skiego, dr. E .  B reitera, K azi
m ierza W ierzyńskiego.

N a  bardzo bogaty program  p rzy ję
cia cz łon ków  kongresu składają się m . 
in. przyjęcia , w ydane przez k Iu ! a rtys
tyczn o-literack i Feszek, przedstaw ienie 
galow e w  operze, w ycieczka nad jezio
ro B łotne, bankiet w yd an y  przez m ia
sto w  hotelu G ellerta, rau t, w y d a n y  
przez prem jera hr. K a ro ly i w  p rezy- 
d jum  rady m in istrów , po łączon y z k o n 
certem  d o b o ro w ych  sił m u zyczn ych  
W ęgier, u roczyste p rzy jęc ia  cz ło n kó w  
kongresu  przez R egenta  na zam ku k ró 
lew skim , W ycieczka statkam i po D un a
ju , w reszcie ban kiet pożegnalny, w yd a 
n y przez w ęgierski Penklub.



S b .  6 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 10 maja 1932. Nr. 105

Zgon 
Antoniego Wildgansa.

W  Módling koło Wiednia zmarł 
onegdaj nagle znaŁom.ty liryk i dra
maturg niemiecko - austriacki, Antoni 
W  i 1 d g a n s.

U rodzony w  Wiedniu w  1881 r., 
należał Wildgans przed wojną do czo
łow ych liryków  austrjackich. Pierwsze 
jego zbiorki liryczne były jakgdyby 
kontynuacją poetyckie; twórczości. R il- 
kego i jego „Księgi godzin". Liryka  
Wildgansa stała pod znakiem głębo
kich refleksyj społecznych, pełna była 
żvw ej uczuciowości, to znowu uderza
ła w  przepiękne tony pieśni miłosnej, 
wzruszającego erotyku, jak w  zbior
kach „Sonety z włoskiego", „Księga 
puezyj" i inne. M om enty liryczne prze
sycały także jego tw óiczość dramaty
czną, aby wspomnieć chocby popular
ną jednoaktówkę „N a  wieki v leków 
Amen” . Wildgans wybił się również w  
czasie wojny światowej, jako patrjo- 
tyczn y liryk austrjacki, jako piewca 
W iednia, ziemi oiczystej, wspomnień 
dziecinnych.

Niemniej znana była jego twórczość 
dramatyczna, że prz) pomnimy tylko 
takie sztuki, jak tragedje „U bóstw o", 
„M iłość", „Dies irac", „K am ” . Było w  
tych sztukach wicie ekspresji, był 
osobliwy styl, na który składała się 
pi oza rytmiczna i liryka o zabarwie
niu retorycznem.

W  latach 19 2 1 - 19 2 2  1 19 30 -^ 9 31
zajmował Wildgans stanowisko dyrek
tora wiedeńskiego „Burgtheairu". 
Zdolności poetyckie Wildgansa były 
nieraz przedmiotem podziwu; on sam 
opowiadał o sobie, że, zaczął swoją 
„tw órczość”  w  9-rym  roku życia od 
przewierszowania jakiegoś prozaiczne
go opowiadania o Nibelungach, a po
tem —  o dziwo —  pokazało się, że 
wiersze małego poety bardzo przypo
minają prawdziwe Nibelungi.

Z  Wildgansem schodzi ze świata 
jeden z najbardziej znanych i popular
nych poetów dawnej Austrji, którego 
twórczość dramatyczna nie była obca 
także i scenom polskim.

(— st— )

Ogródki działkowe.
Mimo powiadomienia społeczeństwa 

lwowskiego ulotkami przez dziatwę i m ło
dzież szkół miejskich oraz drogą kolportażu 
ulicznego i propagandą prasową, nie wpływ a ją 
zgłoszenia o działki ogrodowe w takiej ilo
ści, 'akąhy zapewniało Tow arzystw u Ogród
ków  Działkowych wyzyskanie w bieżącym

roku wszystkich grutów przydzielonych przez 
Gminę m. Lw ow a na kolonjr działkowe.

/Najpiękniejsza, osłoneczniona, (najbliższa 
miasta kolonja na Żelaznej Wodzie, na 
wzniesieniu między parkiem  Jordana a Własną 
Strzechą, przeszło 4 m crg,, niema jeszcze 
reflekt* ntów. a  właśnie ta kolonja jako w 
przyszłości pokazowa, zasługuje na szczególną 
uwagę społeczeństwa i Zarządu Tuwłarzy- 
stwa, któreby chciało na niej widzieć pracę 
sfer zamożniejszych dla osiągnięcia w przy
szłości takich rezultatów, jakiemi się od wielu

lar cieszą Ślązacy i W ielkopolanie.
Rów nież ludność zamieszkała w dzielnicy 

Kleparowskiej nie zainteresowała się kolonją 
na Kleparowie z n -m a  morgami łąk i pola 
ornego, które zwłaszcza w bieżącym roku 
mogą być wykorzystane według wlanego u- 
zpania.

W  jesieni bowiem br. będą wszystkie ko- 
lonje działkowe zaorane i rozmierzone ści
śle według obowiązującego regulaminu po 
300 m. 1.

Program pobytu delegacji
b. kombatantów włoskich.

Delegacja b. kombatantów w ło
skich przybędzie do W arszawy w  dniu 
10 b. m. o godz. 13 .5 3 . W  skład dele
gacji wchodzą przyw ódcy 12-tu  orga- 
nizacyj b. uczestników w ojny na cze
le z prezesem Narodowego Związku  
Ochotników W ojennych dep. Ccsel- 
schi, rektorem uniwersytetu we Flo
rencji hr. Vecchi, oraz dyrektorem  
biura Izby Deputowanych p. Pelliz- 
zari.

N a  dworcu powitają delegację w ło
ską płk. Sławek, gen. Górecki, w oj. O l- 
piński, przedstawiciele miasta, prezy- 
djum Federacji, delegaci polskich or- 
ganizacyj b. wojskowych, oddział Fe
deracji, poczty sztandarowe, o**az orkie 
stra 2 1  pp.

W  pierwszym dniu pobytu w  W ar
szawie b. kombatanci włoscy obecni 
będą na akademji w  sali R ady Miej
skiej ku czci Józefa Garibaldiego, przy 
jęci zostaną przez P. Prezydenta R ze
czypospolitej, wieczorem zaś wezmą 
udział w  obiedzie i raucie, wydanym  
przez ambasadę włoską. W  dniu 1 1  
bm. ziożą wieniec na grobie Niezna
nego Żołnierza, przyjęci będą przez 
Marszalka Piłsudskiego i preimtr.i Pry 
stora, oraz obecni będą na galowem 
przedstawieniu w  Teatrze Wielkim. W  
dniu 12  bm. wieczorem delegacja wło
ska wyjeżdża w  dalszą drogę do W ło 
cławka, Torunia, G dyni i Krakowa.

Ze srebrnego ekranu.

■»

W edług Elizy Orzeszkowej ułożył sce- 
narjusz Marian Szyjkowski, Reżysero
wał Jan Nowina -  Przybylski. W  głów
nych rolach; K . Ankw iczówna i M. 

Cybulski.
K ino: „ L E W " .

Realizacja powieści Orzeszkowej należy 
pod wielu v zględami do szczęśliwszych zda
rzeń w ..wiecie film u poLkiego. Po banalnym, 
obowiązkowym  „prologu-* (dancing, - 
waczka z zaułka**, walka prostytutek z alfon
sem, interwencja policjanta i szpalta’;, zrobio
nym zupełnie wedie stylu i mody roku 1932, 
natrafiają realizatorzy na prawdziwie złotą ży
łę, z której udaje im się zaczerpnąć sporo bo- 
gacCwa zarówno d k  strony emocjonalnej jak
i technicznej obrazu.

T ą złotą żyłą okazał się fo lklor polski. 
Po raz pierwszy w naszym filmie otrzymała 
wieś w yraz mocny i tragiczny, a gospodar
stwo chłopskie — barwę artystyczną. Polów 
ryb, jazda czółnem po rzece, krow y wycho
dzące z wody, gęsi i gęsiarze, żniwa, stóg sia
na w  drodze do stodoły — to wszystko
uchwycono od strony najistotniejszej, nie jako 
sztafaż, ale jako w yraz życia na wsi i duszy 
chloru, związanego z przyrodą.

Stronę wzrokową wspiera stroi a mu
zyczna. Odważono się wprowadzić słowa lu
dowe melodje, świetnie ilustrujące życie wsi.

Scena pieśni przy żniwie, procesja (najbardziej 
prawdziwa, jaką widzieliśmy w kinie) i za
mawianie chorego (ilustrowane melodją, któ
rą słyszeliśmy na „Dziadach”  w scenie pocho
du na cmentarz), należą do najlepszych zdo
byczy naszego filmu.

Rolę „chama**, Pawła, gra Cybulski —  nie- 
zawszr równo. N ajLpszy moment miał w sce
nie pomsty w stodole. M ocny charakter na
dała swej France Ankwiczówna, świetna zwłasz 
cza w  tej części obrazu, w której gra jako 
chłopka, żona Pawła. W szystkim naszym ar
tystom życzylibyśm y tylko... oniemienia na 
ekranie. Partje mówione łamią cały czar obra
zu, który już i tak szwankuje przez komiczne

Z zawodów „Racing 
Club-Legja*.

Onegdaj odbyły się w Warszawie zaw ody 
tennisowe Racing Club-Legja. W  zawodach 
tych wzięli m. in. udział pp.: Ję d .te jo u str  
(Legja) i Adam off. — N a zdjęciu naszem w i
dzim y p. A dam off w czasie zaciętej w * lk i 

z tennisistl ą polską.

Całość —  niebanalna, o dobrych pociągnię
ciach i szczęśliwych pomysłach reżyserskich, 
wymaga jednak wielu korekt, zwłaszcza w  części 
nazwanej prologiem. Realizatorzy „Chama** po
winni byli przypomnieć sobie zupełnie ana
logiczny film p. t. „U lica potępionych dusz**, 
gdzie ten sam temat rozwiązano z daleko 
większą siłą i artyzmem. Scena finalna jest na
wet dosłowną trawestacją: tam czółno na
morzu, wywrócone dnem do góry, przynosi 
mężowi wieść o zgonie żony, tutaj biały far
tuszek Franki, niesiony przez rzekę, mówi o 
katastrofie. N o, ale naszym w ytw órniom  i 
twórcom film owym  równie daleko jeszcze do 
ideału filmu niemieckiego, czy francuskiego, 
jak najlepszej choćby artystce naszego ekranu 
Jo  Poli N egri.

Ale czekajmy cierpliwie. J .  G . Ł .

Obchód uroczystość 
3-go maja w Jawor®w*e.
{Korespondencja własno „Gazety Lwowskiej“ )

Rocznicę konstytucji majowej obchodź, 
lo miasto nasze w t/m  roku niezwykle uro
czyście. W  poniedziałek 1  maja o godz 6 -t.j 
wieczorem orłtiest-a gimn. odegrała capstrzyk 
po ulicach miasta, zaś o  godz. 8-mej wieczo
rem  zespół am atorów odegrał w sali „Sokokt** 
j-akto w ą komcdję Bałuckiego p. t. „C iep łr 
wdówka**.

W e wtorek dnia 3 maja o godt. 6-te: 
rano rozległy sie z wieży ratuszowej dźwięki 
hejnału. Przed nabożeńsiwtiti w kussieT 
pŚirtrf. "zebrali się TTP 'rynkc "piZeiłsuurttłrtl 
władz i oiganizacji, młodzież wszystkich szkół, 
dziawa szkolna z Bruchnala, M o o a W p *  
Szutowej i Lubień, hufce P. WL, Oddziały 
Strzelca, Oddział konny Sonoł-a, odaział ko 
synierów z Szutowej, Straż pożarna z Jaw o 
rowa i W ielkichćcz, liczni tłum y publiczności. 
Po podniesieniu flagi państw, przem ówił do 
zebranych p. Józef M łotkowski poczen u.- 
form owal się pochód, k tóry udał się o godz. 
iotej do kościoła. Po nabożeństwie starosta 
pow iat, p. Białostocki w otoczeniu reprezen
tantów władz odebrał defilady od wszystki :h 
oddziałów wyże. wym ienionych. Po defiladzie 
odbył się w sali „Sokoła" poranek urządzo
ny staraniem młodzieży i dziatwy szkolnej 
z okolicznych wsi.

O godz. 6-tej wieczorem odbył się kon
cert spacerowy urządzony przez T o  w. muz. 
„L u tn ia" na zakończenie zaś tańce, które 
przeciągnęły się do późna. S.

Kiwa era w życiu ludzkości.
Wyzwolenie sil ukrytych w atomach.

okrętu oceanicznego. —200 H P  z kropli wod>. —  Kilogram węgla dla
Wielkie perspektywy.

Prasa doniosła w  krótkiej notatce 
telegraficznej o wynikach doświadczeń 
dwóch uczonych angielskich, pracują
cych w  słynnem laboratorium fizycz- 
nem im. Cavendish‘a w  Cambridge. 
Asystenci profesora lorda Rutherfor
da, Cockroft i W alton, zdołali przy 
eksperymentach, dokonywanych nad 
rozbijaniem atomów, uzyskać niesły
chanie doniosłe rezultaty.

Można mieć pewne wątpliwości co 
do ścisłości szczegółów, podanych w  
owej nader zresztą krótkiej depeszy. 
Fakt jednak, że źródłem owej wiado
mości jest wymienione wyżej labora
torium im. Cavendish'a, laboratorjum, 
którego kierownikiem był w  swoim  
czasie genjalny Maxwell, później lord 
Thom son, a wreszcie obecnie lord 
Rotherford, któremu udało się rozbić 
atomy ciał już w  roku 19 18 , fakt ten 
przemawia za tern, że zasadnicze tło 
sprawy jest prawdziwe. Doświadczenia, 
jakie odbywaią się obecnie na terenie 
doświadczalnych insrytutów, w  któ
rych fizycy pracują nad sztucznym

rozpadem atomów, a więc sprawa u- 
przystępnienia nam nowych źródeł sił 
i energji, mogą mieć znaczenie epo
kowe.

C ały nasz przemysł współczesny 
opiera się w  dużej mierze na w ykorzy
staniu energji, otrzyrranej przy spala
niu węgla. Z  siły w ody spadającej ko
rzysta się w znacznie mniejszym stop
niu. Węgiel jest więc obecnie podsta
wą naszego zmechanizowanego życia, 
podstawą bez której trudno jest w yo 
brazić sobie obecnie nasz świat ma
szyn i elektryczności. Pokłady węgla, 
eksploatowane obtenie bardzo inten
sywnie, kurczą się z roku na rok. Już  
za kilkaset lat ziemia pozbawiona bę
dzie zapasów czarnego djamentu i 
wtedy znaleźlibyśmy się w  obliczu 
całkowitej ruiny naszego gmachu udo
godnień technicznych, gdybyśm y nie 
ujarzm li i nie w> kryli nowego źródła 
energii.

Istnieją już elektrownie, pędzone si
lą dopływu i odpływu. Inni inżyniero
wie opracowali już plany w ykorzysta

nia ciepła wnętrza ziemi, istnieją także 
bardzo dobrze obmyślane plany ko
rzystania z ciepła promieni słonecz
nych, z siły wiatrów, a nawet z —  
/'m na okolic arktycznych! Jest rzeczą 
bardzo możliwą, że technika przyszło
ści korzystać będzie na większą skalę 
z tych wszystkich źródeł energetycz
nych. N ow em  wszakże i nieobliczal
nie wielkiem źródłem energji mogą się 
stać olbrzymie zapasy sił ukrytych we 
wnętrzu samych atomów materji.

Spalając węgiel, korzystamy właści
wie tylko z znikomego ułamka energji 
w  nim zawartej. W yrażając się obra
zowo, czynimy mniej więcej tak, jak 
ktoś, co posiada:ąc bryłę skalną z 
zamkniętym w  jej wnętrzu skarbem 
drogocennych kamieni szLachetrych, 
sprzedaje tę bryłę za cenę samej tylke 
skały. Analogicznie przedstawia się 
problem energji ukrytej w  atomach 
materji. Albert Einstein wykazał, że w  
jednej kropli wody tyle istnieje zapa
sów sił, że starczą na produkowanie 
przez cały rok 200 H P ! Gdybyśm y  
potrafili wykorzystać energję jednego 
kilograma węgla, moglibyśmy tą ener- 
gją pędzić na morzu okręt oceaniczny 
przez kilka lat!

N ie znano jednak —  jak dotych
czas —  żadnego sposobu wydobywania  
z atomów ow ych zawrotnych skarbów 

' sił. Fizyk zadowalał się stwierdzeniem, 
| że siły te istnieją, a o wykorzystanie

techniczne tego faktu prawie wcale 
nie dbal.

Jeśli wierzyć wiadomościom praso
w ym , prace fizyków , Cockkroft‘a i 
W alton‘a, pozwalają mieć nadzieję, że 
techniczna eksploatacja olbrzym.ch za
pasów sił ukrytych w  atomach będzie 
już w  niedalekiej przyszłości rzeczą 
możliwą. Uzyskana p- zy doświadcze
niach energja rozbitych cząstek ato
m ów miała być sto razy Większą, ani
żeli energja, użyta do rozbicia. M ówiąc 
po kupiecku, sprawa przedstawia się 
tak, jakgdyby ktoś zaangażował się w  
jakimś interesie sumą tysiąca złotych, 
a uzyskał przy tern sto tysięcy zło
tych!

Całkiem nowe otwieiają się przed 
nami widnokręgi. Skoro ujarzmim> 
siły intra-atomowe nie będzie trzeb? 
już w  przyszłości transportować na 
dalekie pr7.estrzeme wielkich ładunków  
materjału palnego oraz mozolnie w y 
dobywać węgiel z m rocznych kruż
ganków górniczych, bowiem przez 
sztuczny rozpad atomów uzyskamy 
tak olbrzymie zapasy energji, że zapo
trzebowanie materjału „palnego" wiel
kich elektrowni miejskich, względnie 
innych centrali sił, będzie się obliczało 
na rok w dekach, a conajwyżej w  ki
logramach!

Rozpocznie się nowa era w  życiu  
ludzkości. B.
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Wieści z Sokala.
2 .życia towarzyskiego. — H ufiec semin. 
ieńsk. — Uroczystości 3-majowe. — Pierw

sza burza wiosenna.

(Korespondencja własna .C a z n y  Lwowskie7 “ i

Życie towarzyskie, dzięki inicjatywie 
ludzi dobrej w oli i pozbawionych uprzedzeń, 
często na prowincji spotykanych, ożywia się 
z dniem każdym. Ostatnio w związku z pro
jektowaną imprezą, z której dochód ma za
silić kasy towarzystw filantropijnych wszyst
kich narodowości w powiecie, doszło do u- 
tworzenia komitetu, w skład którego weszli: 
PP- J- Bauer, dr. M. N|enkes i sędzia A. 
Szypajło. Tak jak i inne imprezy te mają uła
twić zbliżenie kulturalne i towarzyskie inteli
gencji tutejszej bez względu na przynależność 
wyznaniową czy narodową. W szystkim tym 
poczynaniom patronuje z oddaniem p. sta
rosta pow. J .  Sarnecki wraz z małżonką.

* * *
Wieczornica urządzona staraniem hufca 

seminarjum żeńskiego zebrała liczną publicz
ność, która z pewnością opuszczając sal$ 
„Sokola dnia 26 kwietnia, pozbyła się uprze
dzeń co do wartości P. W. K. Na bardzo in
teresującą całość złożyły się: przemówienie
km dtki a zarazem kierow niczki całej (uro
czystości p, J .  Tym oszyków ny, wdzięczne 
p l?sy> popisy orkiestry mandolinistek pod ba- 
tuti  p. prof. Łozińskiej, wreszcie z werwą 
odegrana sztuczka p. .t „N a  obozie". Bardzo 
dobrze wywiązała się też ze swej roli konfe
ransjerka. Dochód zasilił fundusz hufca.

* * *
W  uroczystościach Trzeciom ajowych 

wzięły wszystkie oddziały Związku Strzelec
kiego w powiecie nader żyw y udział. Szcze
gólnie walnie przyczyniły się jednak do 
uświetnienia uroczystości oddziały w K ry- 
stynopolu, U hrynowie, Tartakow ie i W olicy 
Kom arowej. W  Krystynopolu obok kom panji 
strzeleckiej miejscowej i oddziału Z . S. z 
Ostrowa pod dow. ob. Szlósarczyka J .  stanął 
też w pochodzie oddział konny (w sile 30 
koni) 2 Nowego Dworu pod dow. ob. St. 
Grom ady. Całością kierow ał ob. J .  Rogoża 
prezes oddz. Z . S. w Krystynopolu. Po nabo
żeństwie i defiladzie, którą odebrał p. zast. 
starosty J .  Bauer i km dt. powiat. 2 . S. 
Starzecki, udali się wszyscy zebrani do świe
tlicy strzeleckiej w „Dom u Ludow ym " gdzie

ks. W alżyński wygłosił podniosłe przemó
wienie, w którem  podniósł decydującą rolę 
W dziejach dzisiejszej Polski Marszalka J . 
Piłsudskiego i nawoływał do skupienia roz
prószonych sił narodowych pod Jego sztan
darem.

Dnia 4 maja, 
płn. wsch. częścią 
z krótkotrw ałą ale 
ulewą. Oberwanie 
nikt nie pamięta, 
senne, oziminę zaś 
sty w okolicach

popołudniu szalała nad 
powiatu burza połączona 
katastrofalną w skutkach 
chm ury, jakiego tutaj 
zniszczyło zasiewy wio- 

w 50% . Wszystkie mo- 
najbardziej nawiedzonych

ulewą tj. w Łuczycach, Szarpańcach, Micha- 
łówce, Hamrówce spłynęły z wodą. Ludność 
zupełnie zrozpaczona, bo na dobitek są to 
okolice, które w zeszłym roku, w jesieni ule
gły klęsce gradobicia, a oszacowane zniszczenie 
objęło 80% wszystkich plonów.

Na przednówku.
Co powinniśmy teraz jadać?

W iosna już to  m a do siebie, że 
chciałoby się zaraz w szystko  odnow ić, 
w szystko  zm ienić, odrzucić to, co się 
nam w  ciągu długiej zim y zdążyło  
gruntow nie znudzić. D latego to  płeć 
piękna, jako bardziej n iecierpliw a, już 
w  lutym  spraw ia sobie słom kow e ka
pelusze, a w  pierw szy w zględnie po
godny dzień paraduje w  kostjum ach. 
w iosennych, nieraz szczękając zębam i. 
S p rz yk rz y ło  się zim ow e ubranie, sprzy
k rz y ło  zim ow e jedzenie. P ierw sze pęcz 
k i rzodkiew ek  w itam y z rozrzew n ie
niem , za parę tygod ni zaś m ijam y stra 

\ ganiarki z zupełną obojętnością. T a k i 
' już los w szelkich  now aiji. A le dopóki 

ncw alje są now aljam i, zawsze będą p o 
żądane.

Jeżeli łatw o jest zm ienić ubranie, 
k ied y się podoba, trudniej zrobić to  
z jedzeniem . Zw łaszcza w obecnym  se
zonie przejściow ym , na przednów ku. 
O w oców  jeszcze niem a, albo są inspek
tow e, bardzo jeszcze drogie. Z  jarzyn, 
i zieleniny —  szpinak, sałata, rzodkiew  
k i. D obre jako  dodatek, ale nie m ogą
ce radykaln ie zm ienić m enu obiado
wego. A  ułożenie m enu, tak, żeby się 
zm ieściło w  ram ach p aru  złotych , w y 
znaczonych  k ryzyso w ym  budżetem , 
i żeby zadow oliło  pana m ęża (...znow u 
te k luseczk i? że też ty  nic nie umiesz 
w ym yśleń now ego!), i żeby się za czę
sto nie pow tarzały  te same p o tra w y  —  
nie należy do rzeczy łatw ych  i w d zię
cznych . T a k , zw łaszcza w dzięcznych .

A  zatem  —  dopóki niem a jeszcze

jarzyn  w  takiej obfitości, żeby m ożna 
było  na nich opierać obiad i kolację, 
trzeba zrobić inną odm ianę: odm ianę 
smaku. Przez całą zim ę przew ażały  w 
naszem odżyw ianiu  m ięsiwa i p o tra 
w y mączne. Ja k o  dodatki do mięsa f i 
gurow ały karto fle , kasza, kluseczki. 
T eraz , k iedy organizm  jest najbardziej 
w yczerpany, jak zw yk le  na w iosnę i 
potrzebuje, najintensyw niejszego od
żyw iania się, trzeba w ięk szy  nacisk 
położyć na p o tra w y  słodkie, jak o  naj
bardziej odżyw cze, a nie przeciążające 
zbytn io żołądka, oraz na dostępne dla 
kieszeni zieleniny. D o takich  należy 
np. rum barbarum , nieocenione dla go
spodyń, z którego  marmelaida w  sma
ku  lepsza jest naw et od  m arm elady z 
jabłek. K o m p o ty , pow idła, m arm elady 
z rum barbarum  stanow ią duże uroz
maicenie i są jedną ze zdrow szych  po
traw , stanow iąc połączenie w itam in  z
cukrem .

W  rodzinach gdzie są dzieci i oso
b y  anem iczne, pow in no się zw racać 
specjalną uw agę na zm ianę pożyw ien ia  
na bardziej odżyw cze z nastaniem  w io 
sny. C ierp iący  na anem ję w ogóle m ają 
słaby apetyt, a na w iosnę jeszcze m niej 
szy ja'k zazw yczaj. N ie  m ożna spodzie
w ać się, aby jedli w  w ielk ich  ilościach, 
trzeba dbać o to, aby ta n iew ielka 
ilość pokarm u, jak i przy jm u ją , była 
celow a i wnosiła istotnie do organ iz
m u coś pożytecznego, a także, b y  b y
ła smaczna. T rz eb a  w ięc kłaść w iększy  
nacisk na p o traw y , zaw ierające cukier

i w itam iny. Przesunąć część ciężaru 
odżyw ian ia ze sm aku słonego na słod
ki. Pom oże nam  to  przetrw ać bez znu 
dzenia przednów ek, a organizm ow i 
w yjd zie  na korzyść. H . P .

LV, Zjazd lekarski 
w K r y n i c y .

W  dniach 15  i 16  bm  odbędzie się 
w  K ry n ic y  IV  Z jazd  lekarski, o rgan i
zow any przez m iejscowe Stow arzysze
nie L ek arzy . O brad y pośw ięcone będą 
om ów ieniu  dw óch zagadnień m edycz
nych:  chorób kobiecych  w  w ieku
przejściow ym  oraz zaburzeń krążenia 
krw i.

N a  Z jazd  zgłoszono około  25 refe
rató w  n ajw ybitn iejszych  lekarzy  p o l
skich. W  obradach spodziew any jest 
udział k ilkuset lekarzy.

C zęść oficja lna Z jazd u  przew iduje, 
oprócz obrad , przyjęcie w ydane przez 
Stow arzyszen ie L ek arzy  w  K ry n ic y  i 
urząd gm in n y, bankiet w yd an y  przez 
zarząd K om isji zdrojow ej, zwiedzanie 
urządzeń zdrojow iska, oraz raut.

Co kosztują wybory?
W ybory do parlamentu kosztują we 

Francji bardzo drogo, zwłaszcza akcja w ybor
cza w  Paryżu pochłania ogromne sumy. Pla
katy agitacyjne, zebrania, ulotki etc. przed
stawiają wydatek zgórą 20.000 franków (na 
każdego kandydata), z której to sumy połowę 
pokrywa Kom itet wyborczy, połowę zaś musi 
wyłożyć kandydat na posła z własnej kiesze
ni. Przeciętny koszt obioru jednego posła w y
raża się sumą około 60.000 franków. Jeden z 
posłów socjalistycznych w yrachował, iż ko
szty agitacji wyborczej, które poniósł jeden 
Z kandydatów prawicowych dla zyskania man 
datu w  dzielnicy robotniczej Paryża, Gre- 
ńelle - Javel, dosięgła sumy 355.000 franków.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. 115 1/30 . Edykt licytacyjny. Dnia 17  
czerwca 1932 o godz. 10 rano odbędzie się w  
Sądzie podpisanym licytacja realności obj. 
w hl. 438 kg. Leszczawa górna, składająca się 
Z , 17  P - e e l  gruntowych o obszarze 251 mor- 
8 531 s. kw . z czego 203 morgi 1594 S- kw.
obejmują parcele lasowe i stanowią zrąb z 
drzewa miękkiego oraz twardego (buki i gra
by), zaś reszta gruntu stanowi pole orne, a 
po części łąki. W artość szacunkowa wraz z 
Przynależytościami wynosi 1 15 .5 14  zł. 04 gr. 
Najniższa oferta wynosi 77.009 zł. 36 gr.

Sąd grodzki.
Bircza, 18 kwietnia 1932. 3143

E. 588/30. Edykt licytacyjny. Dnia 8 
czerwca 1932, o godzinie 9 w biurze N r. 20 
?dbędzie się licytacja realności obj. whl. 1704 
ł 4914 ks. gr. gm. Horodenka o wartości sza
cunkowej 9.372 zł 50 gr. Najniższa oferta 
T T ° «  5.243 zł. 75 gr., poniżej której sprze
da2 nie nastąpi. 3 J 44

Sąd grodzki, Oddział IV.
Horodenka, 27 kwietnia 1932.

E. 1000/31/6. Edykt licytacyjny. Na
wniosek strony egzekwującej Powszechnego
Zakładu Ubezpieczeń W zajemnych odbędzie
się dnia 27 maja 1932 o godz. 1 1  przedpoł.

biurze N r. 19 na zasadzie zatwierdzonych
warunków licytacja następujących realności:
księga gruntowa Ruda Bielecka whl. 831
1 Pgr. lk. 1475/! roja> w artość szacunkowa
500 zł. Księga gruntowa Ruda Sielecka whl.
s 3 i 2 pgr. lk. 1532/1 grunt nieurodzajny,
3 Pgr. lk. 1533/ 1 ogród, 4 pgr. lk. 1 S34/1 U" 
Jta. W.4ftor.A -- « — • ' •
r r f l- JT n i* !-  J2acunkowa 350 zł. Najniższa

rez
1 7 , . —  naicza następujące przy-

S a r s  . : « ! ■ ?  > i V , 3)

  ^atuiiA ow a 350 zi. lNaimzaza
1) Cfta ^ 88? z}:  gr. Do realności whl. 831

) ? r' E-ncL Sielecka należą
, . -/ uicwm any, z ; uum, 3 ;

stodoło, 4) studnia betonowa, 5) 6 olch 10- 
T 'n\ch! « ) .* .  gruszo około zo-letnia, 7) n  
sztuk jabłoń, 1 grusZ 8) trzy czereśnie i 16 
sztuk olchy, brzozy 1 akacje, 9) plot ierdko- 
w y 1 10) płot z drutu oszacowane na 3.480 zł. 
Pon.żej najniższej oferty sprzedaż nie nastą-

Sąd grodzki, Oddział I V .  5 1  
Kamionka Str., 5 kwietnia 1932.
E. 3396/29. Edykt licytacyjny. N a wnio

sek Salomona Aschkenazego odbędzie się dnia 
22 czerwca 1932, godz. 9-ta przedpoł. w Są
dzie tutejszym licytacja realności strony zo
bowiązanej Antoniego Marca w Pielawie wła
snych składającej się z pgr. lk. 2774 obszaru 
64 ar. 06 m. kw. wartości szacunkowej i.ooo 
złotych. Najniższa oferta wynosi 666 zł. 66 
gr. Osoby roszczące sobie prawa rzeczowe 
do powyższych nieruchomości w inny je zgłosić 
w  Sądzie tutejszym najpóźniej w dniu licyta

c j i  przed rozpoczęciem licytacji, gdyż później

nie będą ich mogły dochodzić na szkodę na
bywcy w dobrej wierze. 3 r47

Sąd grodzki, Oddział IV.
Buczacz, 19  kwietnia 1932.

E. 9729/30. Dnia 24 czerwca 1932, godzi
na 9 nastąpi licytacja whl. 1363 gminy Pod
hajce złożonej z pb. 653/4, Pgr - 3424/2 i 
3425 obszaru 4 1 a. 33 m. kw. Najniższa ofer
ta 536 zł. 60 gr. 3 1 4 5

Sąd grodzki.
Podhajce, 26 kwietnia 1932.

E. 287/31. Edykt licytacyjny. Dnia 31 ma
ja 1932, godzina 9 odbędzie się w Sądzie 
grodzkim w Lutowiskach licytacja pb. 125 
pgrt. 2874/2, 2896, 2898, 2907/2, 2798/1,
2797, 2929, 2800, 2801, 3276, 3235, 3333,
3334> 335g» 2 5o8> 2509, 2549, 2550, 2581/2,
2559/1, 2674, 2673, 2886/1, 2872/1 wchodzą
cych w skład zniszczonego whl. 140 ks. gr. 
gm. kat. Dwernik, 1/2  części pgrt. 2672, 
3346, 3347, 2903, 3286 wchodzących w skład 
zniszczonego whl. 14 1 ks. gr. gm. kat. D wer
nik, wraz z przynależytościami pb. 12 5 : bu
dynku mieszkalno-gospodarczego i ogrodze
nie. Cena szacunkowa 10.829 zł- 75 gr -> naj
niższa oferta 7.219  zł. 84 gr. W arunki licy
tacyjne, dokumenty i protokoł zastawniczego 
opisania można przejrzeć w  podpisanym Są
dzie. 3168

Sąd grodzki.
Lutowiska, 5 lutego 1932.
E. 3471/31. Dnia 12  maja 1932 sprzedana 

zostanie realność Iwh. 208 gminy Rym anów 
oceniona na 3 . 1 1 1  zł. 50 gr. Najniższa oferta 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi wynosi 
1.6 13  zł. 7S gr. 3169

Sąd grodzki.
Rym anów, 13 marca 1932.

E. 2423/31. Edykt licytacyjny. Dnia 31 
maja 1932 o godzinie 10  rano odbędzie się 
w tutejszym Sądzie licytacja 1/8 części realno
ści lwh. 159 —  1/16  i 1/ 16  części realności 
lwh. 168 i 32 i 99 gminy Jodłów ka tuchow- 
ska. W artość szacunkowa tychże części real
ności wynosi 938 zł. 76 gr. Najniższa oferta 
594 zł. 60 gr. Protokoł oszacowania, warunki 
licytacyjne i inne dokumenta przeglądać moż
na w godzinach urzędowych w  Sekretarjacie, 
biuro N r. 8. 31 7°

Sąd grodzki, Oddział II.
Tuchów, 30 marca 1932.

I. E. 272/30/11. Strona zobowiązana Ja- 
kób ; małol. Józef Muchowie w Wielopolu. 
Edykt licytacyjny oraz wezwanie do zgłosze
nia wierzytelności. Na wniosek Jana Salamona 
w Siennej odbędzie się dnia 28 lipca 1932 o 
godz. 9-tej przepoł. w biurze N r. 118/II licy
tacja następujących realności: Księga grunto
wa Dobra tab. Załęże whl. 49I0 Ks. tab. 36/720 
części. Dom mieszkalny drewniany, dachówką 
kryty  o 1 izbie, kuchni, stajni pod jednym 
dachem, stodołą o 1 sąsieku słomą kryte,

ap
piwnica i 4 morgi 816 s. gruntu niewydzielo- 
nęgo. Wartość szacunkowa 3.308 zł. 52 gr. 
Najniższa oferta 2.205 ZE 68 gr. Poniżej naj
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 3 17 1  

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
N ow y Sącz, 1 1  marca 1932.

R O Z N tA iT E  O B W IE S Z C Z E N IA
Prez. 10948/32. Edykt. Sąd Apelacyjny 

we Lwowie w drożył postępowanie sprosto- 
wawcze celem odnowienia zniszczonej księgi 
gruntowej Sądu grodzkiego w  Bursztynie dla 
gminy Kuropatniki z Kuniczami oraz Sądu 
grodzkiego w Potoku Z łotym  dla gminy W o . 
ziłów i wzywa interesowanych do zgłaszania 
w tym Sądzie grodzkim roszczeń z § 7 usta
w y N r. 96 z r. 18 7 1, do 3 1 sierpnia 1932.

Lwów, 1 maja 1932. 3 IIO-3

I. Cg. J .  289/31. Edykt. Strona powodo
wa Zofja Sobaś i tow. wnosła skargę przeciw 
stronie pozwanej nieznanemu z miejsca po
bytu Ludw ikow i Leniowi o 300 doi. zpn. 
Audjencja do ustnej rozprawy została wyzna
czona na 1 czerwca 1932, godz. 8.30 przedpoł. 
w  tym  Sądzie, biuro N r. 32 Ponieważ miej
sce pobytu strony pozwanej jest nieznane, u- 
stanawia się Katarzynę Leń z Bliznego kura- 
torką która ją będzie zastępowała na jej koszt 
i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama 
się nie stawi i nie ustanowi pełnomocnika.

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sanok, 18 lutego 1932. 3152

Cg. 96/31. Edykt. Sprawa Maksyma Ha- 
naczowskiego przeciw nieznanej Annie Ha- 
naczowskiej o 5.000 zł. audjencję wyznaczono 
na 4 maja 1932, godz. 9, kuratorem ustanowio
no adwokata Goldschlaga w Brzeżanach.

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 6 maja 1932. 3149

II. Cw. 457/31/2. Edykt. Sąd grodzki w 
Rzeszowie, uchwałą z dnia 10 lutego 1932 
Sygn. II. Cw. 457/31/2 w sprawił wierzycielu 
Romana Schiffa w  Rzeszowie przeciw dłużni
kom Rubinowi i Marji Hochmanom w R ud
niku, ustanowił dla niewiadomych z miejsca 
pobytu, dłużników trzecich Chaskla i Freidli 
Weichselbaumów, dawniej w Rudniku zamie
szkałych, kuratora w osobie adwokata dr. 
Hopfena w Rzeszowie. 3148

Sąd grodzki.
Rzeszów, 4 maja 1932.

U P A D Ł O S C L
I. Sa 14/32/19. W  sprawie postępowania 

ugodowego do majątku dłużnika Lipy Aitma- 
na w  Tarnopolu wyznacza się w tut. Sądzie 
audjencję ugodową na dzień 31 maja I 932 
godzina 10  rano, biuro N r 25 o_ cze" j  7̂ 5' 
rzycieli się zawiadamia z tern, _ie dłużnik 
zmienił projekt ugody w tym kierunku, ze 
podwyższa stawkę ugodową o f proc. t. j.

r- • • 1 __  niP nr7vcłlttt111̂

żadne prawo pierwszeństwa 35 proc. ich wie
rzytelności pozostawiając inne warunki ugo
dy bez zmian. 3150

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, 19 kwietnia 1932.

I. Sa 15/32. W  sprawie postępowania u- 
godowego do majątku Chaima Chinkesa, kup
ca w  Tarnopolu wyznacza się w  tut. Sądzie 
ponowną audjencję ugodową na dzień 2 
czerwca 1932, godz. 10  rano w  sali N r. 25, 
na którą w zywa się wierzycieli, z tem, żc dłuż
nik zmienił projekt ugody w  tym kierunku, 
że podwyższy! stawkę ugodową o 5 proc. t. j. 
ofiaruje wierzycielom którym  nie przysługuje 
żadne prawo pierwszeństwa 35 proc. ich wie
rzytelności, pozostawiając inne ustępy ugody 
bez zmian. ( 3 15 I

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, 19 kwietnia 1932.

Sa 36/31/42. Sąd o k rę g o w y  w  Samborze 
jako u go d o w y uznaje postępow anie ugodow e, 
o tw arte  do majątku dłużników Toni Hene 
feld i Jakóba Tillemana, kupców w  Borysła
w iu , za ukończone. 3 J 37

Sąd OKręgowy.
Sambor, dnia 7 kwietnia 1932.

Sa 77/31/23. Sąd okręgow y w Samborze 
jako ugodowy uznaje postępowanie ugodowe, 
otw arte do majątku dłużników H enryka 
Chuwena i C yli Astman, właścicieli hotelu 
i restauracji Europejskiej w Borysławiu, za 
ukończone. 3138

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 3 1 marca 1932.

Sa 70/31/28. Sąd okręgowy w  Samborze 
jako ugodowy uznaje postępowanie ugodowe, 
otw arte do majątku dłużniczki Laury Gutter, 
kupcowej w Samborze, za ukończone.

Sad okręgowy. 3139
Sambor, dnia 28 marca 1932.

Sa 24/31. Sad okręgowy jako ugodowy 
uznaje postępowanie ugodowe, otwarte do 
majątku dłużników Natana i Reginy Berge
rów, kupców w Boryni, za ukończone.

Sąd okręgowy. 3*4°
Sambor, dnia 3 1 marca I 932-

Sa 85/31. Sąd okręgowy w Samborze 
jako ugodowy uznaje postępowanie ugodowe, 
otwarte do majątku dłużnika Jakóba Om- 
steina, kupca w Samborze, za ukończone.

Sąd okręgow. 3 1 4 1
Sambor, dnia 23 marca 1932.

Sa 9 9 /3 1/n . Sąd okręgow y w  Samborze 
jako ugodowy uznaje postępowanie ugodowe, 
otwarte do majątku dłużnika Mosesa Freili- 
cha, właściciela składu mebli na W olance, za 
ukończone.

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 13  kwietnia 1932.
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Wiadomości sportowe.
LW O W IA N IE  N A D A L  Z W Y C IĘ Ż A JĄ .

W  dniu wczorajszym  drużyny ligowe 
Lw ow a zdcbyły po 2 dalsze cenne punkty. 
Czarni niespodziewanie ale całkiem zasł lżenie 
zw yciężyli benjaminka Ligi 22 p. p. w Siedl
cach w stosunku 3 : 1 ,  Pogoń szczęśliwie po
konała Wisłę i :o. Największą s nsa. |ą wczo
rajszych rozgryw ek jest katastrofalna poraż
ka  Garbarni w spotkaniu z Cracoyią. Dalsze 
dwie rozgryw ki przyniosły w yniki remisowe. 
W  tabelce pierwsze 4 miejsca i 3 ostatnie nie 
uległy zmianie i przedstawiają się one nastę
pująco:

Ilość gier punkt stos. br.
1. Legia . . . 5 10 13:2
2 . Ł. K. S. . . fi 7 8 :6
3. Czarni . . 5 7 6 :6
4. Pogoń . . . 4 6 6 :2
5. Cracovia . 5 5 10 :6
6 . Polonia . . 5 5 7 : 9
7. Ruch . . . 6 4 8 :8
8. 22 p. p. . . 5 4 7 :11
9. Garbarnia . 4 4 .5:8

10. Warta . . . 5 3 5 : 10
1 1 . Warszawianka 4 2 5 : 1 0
12. Wisła . . . 3 0 0 :4

PO G O Ń — W ISŁA  1 :0  (1:0).
Gra wczorajsza Pogoni rozczarowała trzy

tysięczną publiczność. Lwowianie z w yjąt
kiem  Albańskiego, Deutschmana i M otylew- 
skiego, zdobywcy bramki w 27 min. grali 
b. słabo. Przyczyną niskiego poziomu zawo
dów ulewny deszcz i kałuże wody na boisku. 
Sędziował p. Blahut.

C Z A R N I— 22 P. P. 3 : 1  (3 :1* .
SIE D L C E . Zasłużone zwycięstwo C zar

nych, dla których bramki zdobyli Żurkowski 
dw i 1 i Jańczura. Jed yn y punkt dla wojsko
w ych  zdobył Świętochlawski. Sędziował p. 
W alczak.

C R A C O V IA — G A R u A R N I A 5:0 (2:0).
K R A K Ó W . Zasłużone zwycięstwo Cra- 

covii, w szeregach której po dłuższe, przerwie 
W> stąpił znowu Szperling. Bram ki dla Gra- 
covii zdobyli: Kubiński dwie, Zieliński, Mal
czyk  i Zieliński. Sędziował p. Rettig.

P O L O N IA —ŁK S. 2 :2  ( 1 : 1 ) .
W A R SZ A W A . ŁK S. wystąpił w  składzie 

mocno osłabionym. Bram ki zdobyli: dla Po- 
lonji Łańko, k tóry nie w ykorzystał rzutu kar
nego, dla ŁKS-u Wisławski i samobójcza. 
Sędziował kpt. Kuniczak.

W A R T A — A R S Z A W IA N K A  0:0.
P O Z N A N . Gra na niewysokim stopniu. 

O bie drużyny zm arnowały wiele dogodnych 
aytuacyj.

M IST R Z O ST W A  K L . A.
Świteź— Polonji 7 :2 , Hasmonea—Resovia 

1 : 1 , •  O ldboy—Sokół .11 1 : 1 ,  U kraina—Biały
O rzeł 1 : 1 ,  Czarni I B —Pogoń (Stryj 1 : 1 .

O  P U H A R  D A V ISA . 
Austrja—Czechosłowacja 3 :2, 

Indje 3:0, Japonja— Grecja 5 :o, 
N orw egja 3:0.
1 — — — ■

Niem cy— 
Monaco—

M EC Z  T E N N ISO W Y  L K T .— K T . 24.
N a kortach L. K . T . odbył się wczoraj 

mecz m iędzyklubowy między drużynami
K. T . 24 a L. K . 1 .

Para Wełeszczukowa, Kuchar—Turtel- 
taubówna i Lantner 6:2, 6:3. Kołcz I.— 
Lantner 6:3, 4:6, 6:4. W ełeszczukowa—Tur- 
teltaubówna 6:3, 3 : 1 .  Mecz przerwano z 
powodu ulewnego deszczu.

R E K O R D  ŚW IA T A  PO BITY,,
ŁÓ DŹ. W  ramach trójmeczu lekko

atletycznego w Łodzi między Ł. K . S. (Zjed
noczone)—Krusch-Ender, pobiła rekord świa
tow y w rzucie dyskiem Weissówna (Sokół— 
Pabjanice), osiągając 39.76 cm., t. j. o 16 cm. 
więcej od oficjalnego rekordu światowego
Konopackiej.

W IO SEN N E Z A W O D Y  K O N N E

odbyły się w niedzielę na boisku Sokoła-Ma- 
cierzy. W  konkursie otwarcia im. O K SM .: 
1 . W. Tom ecki (SM.) na Bohunie; 2. S. R oth 
na Przewrocie; 3. dr. Skrowaczewski (SM.) 
na Lady.

Konkurs lekki im. SM .: 1. por. K oryt-
kowski (14 p. ul.) na O strym ; 2. por. Ko- 
chaut 22 p. ul. na Neapolu; 3) ppor. Pikli- 
kiewicz (6 p. s. k.) na Generale.

Konkurs ciężki im. gen. Bałłabana: 1.
W. Tom ecki (SM.) na Bohunie; 2. por. Ko- 
rytkow ski na Rocie; 3. por. R ylke (14 7 
ul.) na Turze.

Pomimo deszczu publiczności wiele.

A  to się zawziął!
Testament człowieka, który nienawidził kobiet.

W  Nowym/ Jork u  zmarł nie daw
no w y b ‘tny adwokat tamtejszy, 
Zing, słynący w  towarzystwie nowo- 
jorskiem, jako zacięty w róg kobiet. 
I w  testair encie swym  oryginał ten 
pozostał wierny zapatrywaniom, 

którym  hołdował za życia.
„Przeznaczam —  pisze w  tym  te

stamencie — miljon dolarów na bu
dowę biblioteki, do której jednak nie 
ma mieć wstępu żadlna Oooba płci 
żeńskiej. N a  fasadziej tej instytucji 

ma być umieszczony dtaźemi, w yraź- 
nemi głoskami napis: „W stęp kobie
tom wzbroniony".

C o  się tyczy książek, które mają 
być umieszczone w  tej bibliotece, to 
Zing zaznacza, że mają być tylko dzie
ła pisane przez mężczyzn, a z czaso
pism należy usunąć stronice, zawiera
jące portrety kobiet lub artykuły pi
sane przez kobiety. Podobno kierow

nicy bibljoteki mają czuwać, aby lite
ratura wrogów kobiet znajdowała się 
tam z a w . ze w  komplecie..

Dalej, w gmachu bibljoteki ma się 
znajdować sala sławy z pomnikami 
słynnych mężczyzn, a szczególniej 
w rogów  kobiet, przyczem na pierw- 
szem miejscu ma stanąć posąg filozofa 
niemieckiego, Schopenhauera.

Inna sala ma być przeznaczona na 
odczyty, których tematem m-a być 
stale teza: „Głupstwa i słabostki ko
biety ze szczogólnem uwzględnie
niem wynikających ztąd szkóć dla 
m ężczyzn"

Wreszcie testament zaciętego w ro
ga kobiet ustanawia dwie nagrody po 
dwa tysiące dolarów dla dwu powie- 
ściopisarzy, którzy w  ciągu najbliż
szych pięciu lat ogłoszą dlrukiem naj
lepsze powieści przeciw kobiece.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem póltłustym.)

W torek, ic  maja.
LW Ó W  (381). Godz. 1 1 .4 5 : T rars. z

W arszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol
skiej. — 11 .5 8 : Retransmisja Sygnału czasu z 
O bsrrwatorjum  Astronomicznego w W arsza
wie, hejnału z W ieży Marjackiej w Krakowie. 
Odczytanie programu na dzień bieżący. — 
12 .10 : M uzyka z piyt gram ofonowych. P łvty  
z firm y Kaim  i Syn we Lwowie ul. Koper
nika 1 1 .  — 13.20 : Trans, z W arszawy. Urz. 
kom Państw. Inst. Mereor. — 13-25 — 14-45 : 
Przerwa. — 14.45: Trans, z W arszawy. Mu
zyka z płyt gram ofonowych. — 15 .05 : Trans.

z W arszawy. Kom . gospodarczy oraz giełda 
pieniężna. — 15 .15 : Trans, z W arszawy.
Chwilka lotnicza. — 15.20 : M uzyka z płvt 
gram ofonowych. — 15-45: Trans, z Warsza
wy. Kom. Centr. Biura H ydr. dla żeglugi 
i rybaków. — I 5*5°: Program  dla dzieci
młodszych: 15.50 :„Słow iki“  w/g A. Lew ic
kiej w opr. p A dy A rtzf-Jam polsk.ej. 
16 .03: Trans, z W ilna. Opow adanie p. h o -  
hcndlingerówny p. t. „W iosenna pieśń". — 
16 .15  — t 6.2o: Przerwa. — 16.20: Trans, z 
Wilna. „Dlaczego lubię Rum unję". wygł. prof, 
Glixelli. — 16.40: M uzyka z płyt gram ofo
nowych i „S ilva  Rerum “ . — 16.55: Trans. 
W aiszawy. Odczyt w języku ukraińskim p. 
t. „Praca kulturalna emigracji ukraińskiej ‘ 
wygi. prof. K. Sm al-Stocki. (Z cyklu odczy
tów przeznaczonych dla zagranicy). — 17 .10 : 
Trans, z W arszawy. „Polacy, jako koloniza
torzy Mandżurj-’ w X V II w ieku" w ygł dr. 
Władysław Tom kiewicz. — 17.3 5: Trans, z 
W arszawy. Popołudniowy koncert sym fonicz

ny w w yk. orkiestry filharmonicznej pod 
dyr. Emila Młynarskiego i Stanisław N ie
dzielski (fortepian). — 18.50: Rozm aitości. 
19 .10 : Odczytanie programu na dzień na
stępny. — 19 -15 : Trans, z W arszawy. „L is
towne nauczanie ro lnictwa" (kursy korespon
dencyjne imienia St. Staszica) w ygł prof, 
Stefan Jankowski. — 19 .25: Płyta gram ofo
nowa. — 19.30: Trans, z W arszawy. W iado
mości sportowe. — 19 .35: Trans, z Warsza
wy. Prasowy Dziennik Radjow y. — 19,50: 
Trans, z W arszawy. Opera „Rycerskość wie
śniacza" p. Mascagni‘ego z płyt gramof. w 
w yk. z :sp teatru JLa Srała w Medjolanie. — 
2 1 .10 : Skrzynka techniczna, korespondencję 
bieżącą omówi inż. Józef Miński. — 2 1 .2 f :  
Przerwa. — 2 1.30 : Trans, z W arszawy. A udy
cja z okazji święta narodowego Rum unji. — 
22.30: Trans, z W arszawy. D cd. do Praso
wego Dziennika Radjowtgo. — 22.35: Trans, 
z W arszawy. U rz. kom. Państw. Inst. Me
teor. — 22.40: A rje operowe i pieśni w w yk. 
n M arjan; O jal a (bas-baryton), akomp. p. 
Tadeusz Seredyński. — 23.00 — 24.00:
Trans, z W arszawy. M uzyka taneczna.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 9 maja. 
P A P IE R Y  P R O C E N T O W Y : 3 proc.

poż. budowlana 34,25; 4 proc. poż. inwest.
87,00— 87,50; 5 proc. puż, konwersyjna 38;
5 proc. poż. kolejowa 30,25; 4 proc. poż.
dolarowa 46,25; 7 proc. poż. stabilizacyjna
48,37-

W A L U T Y : Dolar 8,85,5.

D E W IZ Y : Beltrja 125,20 ; Holandja
36 1,30 ; N ow y Jo rk  8,89,1; Paryż 3 5 ,13 ; 
Praga 26,36; Szwajcarja 174 ,25; Berlin 
2 12,20 ; Londyn 32,80; W iochy 46,05.

A K C JE : Bank Polski 70,25.

PO W T Ó R N E  O G ŁO SZEN IE. 
Z W Y C Z A JN E  

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE
A K C JO N A R JU S Z Ó W  F A B R Y K I K O N SER W  

Z Y G M U N T A  R U C K E R A  S. A .
W E LW O W IE

odbędzie się dnia 20 maja 1932 r. o godz. 12 
w lokalu Spółki, przy ul. Żółkiewskiej 173.

Porządek dz.enny: 1) W ybór przewodni
czącego; 2) Odczytanie protokołu ostatniego 
Zgromadzenia; 3) Sprawozdanie Zarządu i 
zamknięcie rachunków za rok 19 3 1 ;  4)
S p r a w o a d a r u i  L l o i r U j i  P - w i r y j n e i  ;  u d z i e l  » » i .

aosolutorjum Zarządowi; 5) Powzięcie u- 
chwaly co do pokrycia s f a t y ;  6) Ustalenie 
wynagrodzenia Komisji Rew izyjnej; 7) Za
twierdzenie kooptacji i w ybór uzupełniający 
Członków Rady Nadzorczej względnie odwo
łanie wszystkich członków R ady i w ybór 
nowych członków; 8) Oznaczenie pisma dla 
umieszczania ogłoszeń spółki; 9) W nioski.

Uwaga. Akcjonarjusze, którzy pragną 
wziąć udział w Zgromadzeniu, winni złożyć 
w kasie spółsi na 7 dni przed Zgromadzeniem 
swoje akcje, lub poświadczenie Banku.
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A N T O N I N A  K O R C Z A K . 2)

lf S y m f o n j a .
N O W E L A .

N ie wiedziałem wówczas, i i  w  tem 
mojem spotkaniu 7. Leną Ligocką prze
znaczenie zapukało istotnie do moich 
w rót.

O w o przeznaczenie, które pisarzo
w i nieraz wbrew jego woli i bez poszu
kiwań kładzie do ręki tematy, o jakich 
m u się nie śniło.

O w o przeznaczenie, które każe mu 
przeżyw ać jak własne, cudze tragedje i 
cudze trium fy, które przy zetknięciu 
z  obcym  bólem wyr>w a mu łkanie nie 
Współczucia, lecz męki i które w  śpiew- 
nem „H osan na!" dziękuje Stw órcy za 
szczęście, w  którem niemasz dlań u- 
dzłalu.

Przeznaczenie duszy pisarskiej! Prze 
znaczenie łączące w  sobie fatum wszyst
kich przeznaczeń, melodję wszystkich 

'pieśni, miłość wszystkich serc. Jest w 
tobie boska nieskończoność wyczucia 
i zrozumienia, jest bezkres przeżyć i 
różnorodność wszystkich możliwości.

Ale jest też bezwzględność ślepa, 
gdy chodzi o wydarcie życiu tajemnic, 
czyjemiś łzami zalanych i o włożenie 
ręki w  głąb rozwartych ran!...

IŁ
Uczucie bólu., uskoczenie... w yrwa  

nie z toku myśli i ogromna czerwona 
piłka, przeskoczywszy mi przez ramię 
grzęźnie w  piasku.

Piłka jest lekka, była niewprawną 
ręką rzucona, a jednak mam wrażenie, 
że cos wstrząsnęło mną do giębi, że 
ból tego uderzenia przeszył mnie na- 
wskrós, budząc z uśpienia wszystkie 
nerwy, które zrywają się raptownie, w  
niewytłumaczonym odruchu złego hu
moru.

 Dasieńku, uważaj, dziecino!
Głos bardzo słodki upor,, na łagod

nie, ale stanowczo. T o  mnie jeszcze 
bardziej rozdrażnia. Robię półobrót nie 
tyle dlatego, aby zobaczyć Dasieńka i 
właścicielkę słodkiego głosu, ile żeby 
powiedzieć coś niemiłego.

T u ż za mną stoi chłopczyk w  bia- 
łem ubranku. Może mieć trzy lata, ale 
ma z pewnością najciemniejszą czupry
nę i największe Oczy, które widziałem 
kiedykolwiek u malca w  tym  wieku. 
N ie okazuie najmniejszej skruchy, tyl

ko spokojnie podnoś' piłkę, którą tru
dno mu objąć rączkami.

Ale ja nie widzę .już w  tej chwili 
małego Dasia, a cały mój zły humor o- 
pada jak piana. W yciągam  obie ręce 
serdecznie i z prawdziwą radością.

—  Pani Marto, co za niespodzianka, 
nie poznaje mnie pani?

Pani Marta odrzuca ślicznym ru
chem głowy długi czarny welon i też 
wyciąga rękę. Ale ma przytem uśmiech 
wym uszony jakiś i niewyraźny, u- 
śmiech, którym się wita niepożądane 
spotkania.

— Bardzo mi miło, już tak dawno 
widzieliśmy się po raz ostatni!

W  głosie jej brak najlżejszej nawet 
nuty entuzjazmu. W yczuw am  dosko
nale, że odgrywam  w  danej chwili rolę 
czerwonej piłki rzuconej w plecy. W i
dok mój pobudził 1 rozdrażnił nerwy 
pani M arty. N ie zdaję sobie zupełnie 
sprawy, dlaczego właściwie tak je^t, na
tomiast jakby przez przekorę czuje się 
sam coraz to serdeczniej usposobionym.

Biorę panią Martę bezceremonjal- 
nie pod ramię 1 przyglądam się jej:

—  Zawsze śliczna, zawsze jedna
kowa —  mówię z niekłamanym za
chwytem  —  i to ma być matka doro
słego syna?

I nie zważając na poważny wyraz  
twarzy mej towarzyszki:

—  A  propos, Bohdan ma już z górą 
trzydzieści lat, co s: ę z nim dzieje?

—  Bohdan nie żyje!
W  ciszę, przerywaną poszumem 

Bałtyku, słowa te padają wyrzeczone 
poprostu, bez przesady, Dez patosu. Ża
den muskuł ślicznej tw arzy nie drga. 
nic się nie zmienia w  głosie pani M ar
ty. Ale dopiero w tej chwili widzę to, 
czego nie dostrzegłem odrazu: bez
dennie smutny wyraz oczu, obsunięte 
gorzko kąciici ust. I widzę, że pani 
Marta, chociaż pozornie ta sama, co da
wniej, jest stara już, tragicznie stara 
złamana.

Nie wiem co powiedzieć, czuję się 
zupełnie ogłupiały. I nagle na rozkaz 
czegoś, co nie jest mną, ale we mnin 
żyje 1 dz.ała oez współudziału mojej 
woli, biorę przemocą ręce pani M arty  
i podnoszę je do ust... Coś ściska mnie 
za gardło i zaczynam płakać, nawet nie 
nad Bohdanem i nie nad panią Martą, 
ale, ot, poprostu dlatego, że życie jest 
takie meublagane i że czasem przecie: 
wypłakać się trzeba.

Pani Marta obejmuje mnie z całej 
siły, siaoa na piasku i ściąga mnie prze
mocą obok siebie. A  po chwili sama o- 
piera mi głowę na ramieniu i zaczyna  
płakać, płakać...
_____________________________(C. d. n.).
R edaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli Szarota

C E N A  O G ŁO SZ E Ń : Za 1 wiersz m ilim etrowy 1-szpoltowej kolum ny 8-larpowej w ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem) |5  gr. —  za ] wiersz m ilim etrowy 1 -szpaltowy kolum ny
4 tamuwej w  nadesianem i nekrologji 40 gr- — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
5g gr< _  l-«zej (pod aaglówkiem) 80 gr- —  drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15  gr. — Cala strona: ogłoszeniowa 400 zł- — tekstowa 
600 zł. — pi«rw»a (pod nagłówkiem) 800 zL — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % ,— zamiejscowe 30% droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń 'Wydawnictwo nie odpowiada.

ftb ru fcm śa P#fcka'\ Ł » ó w , vi. F łh a a p n y s a ; t j ,  mL- 29 -19 , pod zarządem W ładysława Gerata/na. —  Należytość poeztowa opłaaona ryczałtem.


